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odbeda się w ybory?
Ostateczne decyzje jeszcze nie zapadły — Stanowisko Związków

Zawodowych nieustalone
Ja k  w iadom o, p ew ne ugrupow ania 

p olityczne w yp ow ied ziały  s ię  p rze - 
ciw  w yborom  na podstaw ie now e] or 
d y n a c ji w y b o rcze] I rozw in ęły  a k c ie  
bo jkotow a- B ęd z ie  ona m iała  w  od­
niesieniu do ugrupow ań ro b o tn iczych  
ch a ra k te r rea ln y , Jeśli p rz y łą cz ą  się 
do nie] zw iązki zaw od ow e. T y m cza ' 
sem  ob serw u jem y  inne o b ja w y  i m a­
m y do zano tow ania p ierw szy  w y p a­
dek sprzeciw u .

Narodow a P a r t ia  R o bo tn icza  p rz y - 
ie la  re z o lu c ję  bo jk o to w an ia  w y b o ­
rów , n atom iast potężna org an izac ja  
zaw odow a, lic z ą ca  200.000 człon ków , 
a m ianow icie Z jed no czen ie  Zaw odo­
w e P o lsk ie  uchw aliło  b r a ć  udział w 
w yborach . D odać należy , że N- P . R . 
b y ła  p olitycznym  w ykład nikiem  Z. 
Z- P . J e s t  to  p ierw szy  w yłom  zw iąz 
ków  zaw od ow ych  z  pod u ch w ał p a­
tro n u ją cy ch  lm p arty ) p o lityczn ych -

W  k o łach  p o lity czn y ch  licz ą  s ię  jjp  
w ażnie z tem , ż e  podobnie postąpią 
ró w n ież  ch ad eck ie  1 so c ja lis ty c z n e  
zw iązki zaw od ow e. O cz y w iśc ie , iż 
d ecy d u ]ące będ zie  stano w isk o  zw iąz 
ków  so c ja lis ty cz n y c h , k tó re  posiada 
Ją n a jw ięk sz e  w p ływ y.

P R Z E D  D E C Y Z JA
R ów n ież  n a jlicz e b n ie jsz a  organtza 

c ja  zaw odow a, s to ją c a  na g ru ncie  
p rorząd ow ym , Z. Z. Z- n ie  w y p o w ie­
dział s ię  je s z c z e  publicznie. N astąpi 
to  dopiero na kongresie, k tó ry  od­
będzie się  w  p r z y s 7 >  niedzielę.

P rzyp om inam y p rz y  te j ok az ji, że 
W im ieniu grupy ro b o tn icz e j B- B . 
pos, M ad eyskl w n iósł do p ro jek tu  
o rd y n a c ji w y b o rc z e j do Se jm u  kilka 
popraw ek, k tó re  z o s ta ły  uchw alone. 
P op raw k i te  z w ięk sz a ją  w pływ  ro ­
b o tn iczy ch  I p racow n iczy ch  zw ią z ­
ków  zaw od ow y ch  na k o leg ia  w y b ó r 
cz e , k tó re  w y b ie ra ją  kand ydatów  na 
posłów .

s t a n o w i s k o  w ł o ś c i a n

W je lk ie  za in teresow an ie  w y w o łu je  
niedzielny kon g res S tro n n ictw a  Ludo 
w ego. Na k o n g resie  tym  zapadnie 
o s ta tecz n a  d e c y z ja  w sp raw ie  w y h o - 
rów . W  lon le  stro n n ic tw a ś c ie r a ją  
się  dw a kierunki.

Jed en , k tó ry  dom aga s ie  bezw zgięd  
nego b o jk o tn  W yborów . K ieru nek ten 
Podnosi, że S t r . Lndow e p rzez sw o­
ich  p rzed staw icie l! w  S e jm ie  1 S e n a ­
c ie  w y k a z a ło  Ja k  n a jd a le j Id ącą do­
b rą  w olę  i ch ęć kom prom isu , Jed n ak­
że B . B - n ie  szed ł na żadne porozu­
m ienie. N ow a o rd y n a c ja  z a b ie ra  In­
dow i n ab y te  p raw a. W y b ra n i na te j 
podstaw ie p o sło w i* nie b ę d ą  w  rz e  
cz y w is to ś d  w ię c e j rerezen tan tam l 
sp o łeczeń stw a . D o Se n a tu  w ogóla nie 
w e Jdą chłopi, gdyż pozbaw iono Ich 
praw  w y b o rcz y ch .

Natomiast przedstawiciele drugie-
“ ierunku są  zw olennikam i brania  

w w y b o ra ch  1 ośw ia d cz a ją , 
budnwr,^ OTdynoc la  Je s t  p ró bą prze- 
s c e  ° ,u  P olity czn eg o w  P o l-
sz e l *rn „ łW0,n(> “ c b y la ć  s le  n a jw lęk  
ne] p ra c y  W P? eczeÓ 8tw « «*»

cie le  ch ło p ó w ! k t ó ^ t  "

s r -
Z w olennicy  teg o  Iderunku

Ją dale], że o b ecn y  m in ister R o ln ic ­
tw a P on iato w sk i Je s t  ob ro ńcą In tere  
sów  drobnego ro ln ictw a, że Jeg o  po 
U tyka Idzie po lin jl w y d o by cia  ro l­
n ictw a z o b ecn e j n iesły ch anie  c ię ż ­
k ie j sy tu a c ji.

K tó ry  k ierunek zw y cięży , o k aże  
n a jb liższa  n ied ziela. Z d a je  s ię  Jednak, 
ż e  b ardzo pow ażna Ilość członków  
w y p ow ie s le  za. ndzlałem  w w y b o­
rach-

Nie b e z  w pływ u na stanow isko  
S t r .  Ludow ego p ozostan ie  zapew ne 
u chw ała n a jw ięk sz eg o  stro n n ictw a  
ukraiń sk iego UNDO, k tó re  postano­
w iło  w ziąć  udział w w yborach . Lud 
n o ść u k ra iń sk a  Je s t  w  znak o m ite j 
w iększo ści ro ln iczą . Je ś l i  w ięc  ch ło ­
pi u k ra iń scy  uznali z a  m ożliw y n - 
dztał_ w  no w y ch  Izb acb , to  pogoboa 
ra c ja *  będ zie  b ran a  pod uw agę p rzez 
S tr . Ludow e-

Z arządzen ie p. P rez y d en ta  Rzplite; 
o  ogłoszeniu  w y bo rów  o czekiw ane 
Je st lada dzień. Jed n ak  Już dziś u- 
chodzl z a  pew ne. Jak  m yśm y  pierw  
st zapow iadali, ż e  w y b o ry  odbędą 
się  w term in ie  n a jk ró tsz y m , a  w ięc  
8 w rześn ia  do Se jm u , a  18 w rześnia 
do Se n a tn . P o  zarząd zeniu  w yborów  
nkażą się  ro zporządzen ia w ykonaw  
cz e  M in is terstw a  Sp raw  W ew n ętrz  
ny ch  do o rd y n a cy j w y b orczy ch -

Mała wojna wywoła zawieruch; światową
przewiduje angielski minister Spraw Zagranicznych

LONDYN (A.T.E.) Minister ‘ 
spraw zagranicznych sir Samu
el Hoare wygłosił wczoraj w 
Izbie Gmjjj swa oczekiwana z 
napreżemen mowe, która była 
jego pierwszem wystąpieniem 
w charakterze kierąjynika poli­
tyki zagranicznej Anglji.

M in ister n o ru szy ł na w stęp ie  sp ra 
w ę  angiel ko -  n iem ieck ieg o  układu 
m orskiego , p o d k reśla ją c , że  n ie  b y l 
p odyktow any, ja k  to  tw ierd zą  n ie­

k tó rzy , w y łą cz n ie  w zględem  na ln te  
resy  A nglji. W  ciągu osta tn ich  18 la t  
w y siłk i, z m ie rz a ją c e  do za w a rcia  u- 
kiadu ogólnego o  ograniczen iu  z b ro  
Jeń, nie d ały  w yników , co  dopro­
w adziło  do zaostrzen ia  sy tu a c ji . D la 
teg o  te ż  nie n ależało  tra c ić  nadarza 
JąceJ s ię  sp osobn ości ograniczen ia  
w yścigu  z b ro je ń  n a  m orzu pom iędzy 
A nglja  a N iem cam i.

M in ister s tw ierd z ił, ż e  AngIJa d ą­
ży  do podobnego układu w odnie­
sieniu do flo ty  p o w ie trz n e j.

M in ister stw ierd z ił, że  w ra z ie  w y

buchu w o jn y  w Europie środ kow ej 
w schod niej w o jn a  ta  m ogłaby  s ta ć  się  
zaw ieru ch ą w szech św iato w ą. D la te­
go Je s t  rz e c z ą  konieczną usunąć 
w szelk ie  ogniska zapalne.

W śród  oznak o g ó l^ fg o  uznania sir 
Sam u el H oare zazn aczył, że A nglja 
w y ciąg a  sw ą dłoń każdem u państw u 
na W sch o d zie  lub Zachodzie, k tó re  
Isto tn ie  ch ce  w sp ó łp racow ać dla spra 
w y b ezp ieczeństw a, poko ju  1 sp raw ie 
dllw ośct.

M ow a m in istra  sp raw  zag ran icz­
nych  b y ła  g o rą co  ok lask iw an a.

Choroby szerzą sie w Afryce
P ie rw s ze  tra n s p o rty  chorych ż o łn ie r z y  p r z y b y ły  do R zy m u
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Delegacja młodzieży 
z obczyzny 

u premjera Sławka
W  dniu w czora jszym  p. P rem jer W a 

lery  S ław ek  przy jął w Prezydjum  R a­
dy M inistrów  delegatów  n a  zjazd  itiło 
dzieży polskiej z zagranicy. D elegatom  
tow arzyszy! dyrektor św iatow ego 
Zw iązku P olaków  z Z ag ran icy  p. S te ­
fan Lenartow icz. Przew odniczący dele 
g a c jl  w ręczy! p. Prezesow i Rady Mini 
strów  odznakę zlotow ą oraz zapro­
szenie na uroczystości 11 zlotu młodzie­
ży  polsk iej z zagranicy,

P . P rem jer p rzem ó w i w  aerd eczn yct 
słow ach do delegatów , w skazu jąc nie­
sp ożyte siły  m oralne, tk w iące w naro­
dzie polskim , k tóre  pozw alają rokow ać 
ja k  najlepsze w idoki na przysziość pań 
StW Ł .

W ia d a m o S rl
z  c a łe g o  ś w i a t a

Z Rzymu donoszą: Do Włoch 
przybyły pierwsze transporty 
chorych żołnierzy włoskich z E* 
rytrei i Somali w Afryce wscho 
dniej. Wśród społeczeństwa wło 
skiego rozchodzą się zwolna, 
przywiezione przez wracających 
żołnierzy, informacje o warun* 
kach, w jakich znajdują się woj 
ska włoskie na ziemi afrykaA* 
skiej.

nia się do nich xe strony żołnie* 
rzy wymaga dłuższego czasu.

Umundurowanie europejskie 
żołnierzy zostało na terenie Afry 
ki porzucone, żołnierze nie no* 
szą bluz, lecz tylko krótkie spod 
nie i lekkie obuwie. Zapotrzebo 
wanie lekarstw i lekarzy jest, 
wielkie, armja włoska angażuje 
lekarzy — ochotników do służ* 
by w Afryce, płacąc znaczne ho

T Y F U S  W  R Z Y M IE

W  cz a sie  od  3  do 9  lipca zach o ro ­
w ało  w  R z y m ie  na ty fu s 1.992 oso­
by . 72 w ypadki b y ły  śm ierte ln e . Od 
rin. 1 lip ca  lic z b a  w yp ad kó w  śm ier­
te ln y ch  u ch o ry ch  na tyfu s w y n io sła  
133 osob y . Zdaniem  kół, lek arsk ich , 
epidemia tyfusu przekroczyła tó  
mrakt u- t- ' ------

Warunki klimatyczne są bar*|norarja miesięczne i jednorazo* 
dzo trudne i proces przystosowa we kwoty na wyekwipowanie.

Kontrakty zawierane są przeważ 
nie na 2 lata.

Prace nad budową dróg i wo 
dociągów w Erytrei i Somali pro 
wadzone są na wielką skalę. Wie 
lu żołnierzy nie może wytrzymać 
klimatu afrykańskiego oraz bra 
ku wody do picia i zapada na 
różne choroby. Armja włoska w 
Afryce z u ż y w a  codziennie o* 
gromne ilości środków orzeźwia 
jących i chłodzących.

Straszne trzęsienie ziemi w Japonji
i a  — ---------------------------■

M iasta w  g ru za c h , tru p y  pod ru m o w iska m i, ogień tra w i ru in y
LONDYN (A.T.E.) Z Tokjo 

donoszą: Japonia środkowa zo
stała nawiedzona gwałtownem 
trzęsieniem ziemi, które trwało 
kilka minut.

W  stolicy trzęsienie ziemi 
wyrządziło szkody. Ośrodek 
trzęsienia znajdował sie w miej

scowości Szi -  Zu -  Oka w odle iDzu został całkowicie zniszczo 
glości 70 kim. na południowy | ny. Połączenia z terenem dot-
zachód od Tokjo.

Miasto to zostało niemal do­
szczętnie zniszczone. Ulice 
przedstawiają irwmowisko gru­
zów. W wielu Punktach wybu­
chły pożary.

Most kolejowy koło Szi-Mi-

kniętym katastrofa trzęsienia 
ziemi sa przerwane. Dotych­
czas ustalono 20 ofiar w lu­
dziach w miejscowości Szi-Zu- 
Oka. Niewątpliwie ogólna licz­
ba o.fiar bedzie znaczna

Komuniści francuscy przeciw Sowietom
PARYŻ, (A TE). „Petit Jour 

nal“ który w związku z zapowie 
dzianemi manifestacjami w dniu 
14 bm. przeprowadził szereg wy 
wiadów z przywódcami poszczę 
gólnych ugrupowań lewicowych, 
zamieszcza niezwykle ciekawe o* 
świadczenia komunistycznego se 
•odonkty Doriota, nie pozba*

do kio:

wionę oryginalności.
D oriot wypowiada się m. in, 

za koniecznością wyzwolenia 
francuskiego ruchu lewicowego 
z pod wpływów sowieckich.

„Dla M oskwy — oświadczy! 
Doriot — stanowi lewica fran* 
cuska jeden ze środków umoc* 
nienia porozumienia francusko*

sowieckiego".
Doriot żywi poważne obawy 

co do wyników tego porozumie 
nia. Przypuszcza on, że Sowiety 
mogą być ewentualnie zaintere* 
sowane w wybuchu wojny, pod 
czas gdy Doriot i najbliżsi jego 
przyjaciele polityczni pragną po 
kom.

O B E JD Z IE  S I E  B E Z  L IG I NARO­
D Ó W

Avenol, se k re ta rz  Ligi Narodów, 
odbył d łuższą rozm ow ę z prem ie­
rem  A nglji, Baldw inem . Poruszono 
sp raw ę zatarg u  w łosko  -  abisyń sk ie 
go- Ja k  tw ierd zą w  kotach  dobrze po 
inform ow anych, obai m ężow ie stanu 
doszli do przekonania, że  nie należy  
o b cią ż a ć  tem  zagadnieniem  Ligi Na­
rodów .

W IE L C Y  D EFRA U D A N C I
W ed łu g donesień z M oskw y, w sa 

dzie n a jw y ższy m  Z. S . S . R - rozpo­
cz ą ł się  p ro ces 17 urzędników  pań­
stw o w y ch  k ra ju  M ary jsk ieg o , oskar 
żonych o nadużycia i d efrau d acje . 
W ed łu g  aktu  oskarżen ia  suma nadu­
ż y ć  sięga 4 . m iljon ów  rubli. Jed en  *  
oskarżon ych , k ierow n ik  budow y w ie! 
k ie} elek trow ni, K ostiukow , przyw ła 
sz cz y i so b ie  około  300.000 rubli.

K O B IE T A  —  K A PIT A N E M  O K R Ę T U  
Z M o sk w y  donoszą o  m ianow aniu 

kom unistki S z c z e c in in e j na stano w ls 
ko kap itana o k rętu  żeglugi m o rsk ie j. 
S z cz ec in in a  od była  ju ż  sw ą p ierw szą 
podróż w  c h a ra k te rz e  kapitana a a  
o k ręc ie  „ C z a w y cż ‘‘ z  Ham burga do 
O d desy . J e s t  on a  p ierw szą  k ob ietą  
w  S o w ie tach , k tó ra  u zy skała  stopień 
m ary n ark i H andlowe,.

N A JB O G A T S Z Y  DZIENNIKARZ
Z nany  d zien nikarz 1 publlcyąU , 

R a y  Long, k tó ry  uchodzi s a  n a jle ­
p ie j p łatnego d zien nikarza na św ię­
cie, popełnił sam ob ó jstw o  w  sw e j 
w illi w  H ollyw ood. L ong  s ta l na 
cz e le  20 ilu stro w an y ch  czasopism , 

n a leżący ch  do koncernu  H earsta . 
Z a ra b ia ł on p rz e sz ło  130.000 d olaróe 
rocznie.

PRZEBUDOWA MOSKWY
Z  M o sk w y  d on o szą : O m aw iane tu 

są p lan y  przebudow y M oskw y. W  
m yśl teg o  p ro jek tu  C zerw o n y  P ia t  
będzie ca łk o w icie  zm ieniony i roz­
szerzon y . P rz e strz e ń  placu będzie 
dw u krotnie zw iększona- C zerw ony 
P la c  ma b y ć  Jednym  z  n a jw ię­
k szy ch  i n a jp ięk n ie jszy ch  placów  na 
św iecie .

L O D O W IE C  Z SU W A  S IE  Z G Ó R 
Z K alk u ty  d on o szą : W ła d z e  m ia­

sta  Sad iy a  zaw iadom iły naczeln ictw o 
okręgu, o b e jm u jąceg o  dolinę rzeki 
Bram ap utra, że jeden  z lodow ców  na 
poludniowem  zboczu gór H im ala'* 
skich posuw a się  w  kierunku k oryta  
rzeki.

Lodow iec ten Je s t 90 km. długi I 
6 km. szerok i. Is tn ie je  obaw a, l e  sw  
pienie się tak olbrzym ich m as lodr 
spow oduje w y lew  rzeki Bram ap utra. 
k tó ry  m oże p rz e k ro cz y ć  rozm iary  s s  
tastro fy , ja k a  naw iedziła doltnę * ■ *  
kl w 1931 r.

»,A d r i a " ,  „ A t l a n t i c " ,  „ Ś w i t  

r .  .  , —  — ł u b  „ B a g a t e l a "
OtelnJków „O statnich  Wiadomości Krakowskich*

Ważny tylko w dniu 13 lipca 1935 r.

Ś w i t " .  |  

r s k ic h * '  I
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Katownia dzieci w  Radomiu
Przełożona szkoły skazana na 8 miesięcy więzienia

P. Marja Sapalska jest właści 
cielką szkoły koedukacyjnej w 
Radomiu.

Od dłuższego czasu pani S. 
procesuje się z rodzicami o wpiso 
we za te dzieci, które w c^?gu ro 
ku szkolnego zostały odebrane 
z jej zakładu, gdyż, jak twierdzij 
1’ sami rodzice, metoda naucza* 
nia szwankowała...

Sądy Grodzkie bvły przepeł* 
ni. ne tego rodzaju sprawami, 
które kończyły się jednak po* 
myślnie dla p. S.

Ale do czasu dzban wodę no* 
si -. Do czasu bezkarnie ucho* 
d ziły p. Sapalskiej różne ekstra* 
wagancje, które wyczyniała w 
swej szkółce. Pozywani przez 
nią rodzice wzięli wreszcie na od 
wagę i zaskarżyli panią przełożo 
ną o pobicie ich dzieci.

Sprawa znalazła się na wokan 
dzie Sądu Grodzkiego, gdzie o* 
skarżyciele w barwnych słowach 
zilustrowali najnowsze metody 
nauczania w akadem, ze Srnor* 
gonią im. Marji Sapalskiej.

Oto zaraz po rozpoczęciu ro* 
ku szkolnego, p. Sapalska zwoi 
niła cały personel nauczycielski 
i sama poczęła nieść oświaty ka 
ganiec we wszystkich oddzia* 
łach.

Jak to ośv ecame wyglądało 
— najlepiej świadczyły o tem 
codzienne bójki pupilów z pu* 
piłkami, pozostawianych godzi* 
nami bez żadnej opieki. Dzieci 
przychodziły do domu podrapa 
ne, potłuczone i obdarte. A któ* 
re z tych niewinnych istotek po 
skarżyło się pani przełożonej — 
otrzymywało szturchańce i t. p.

Zdarzało się często, że wycho 
wankowie godzinami wyewki- 
wali pod drzwiami na _m*a 
przełożoną, która w czasie za* 
k i  szkolnych wychodziła za 
sprawunkami do miasta.

Gdy wracali — rozooczynab 
nę „lekcje ‘. A  więc jedna partja 
dzieci zamiatała pokoje szkolne 
i prywatne pani przełożonej, dru 
ga partja szorowała ubikację. 
Inne zaś chadzały do miasta za 
interesami pani przełożonej.

Wreszcie skarga pokrzywdzo 
nych dzieci położyła kres swa* 
woli tego rodzaju pedagogji. P. 
Sapalska stanęła przed sądem o 
pobicie dzieci i zato .wstała ska* 
zana na 8 miesięcy więzienia.

Wydział Odwoławczy Sądu

Zastanawiamy sie nad wy­
jazdem na iirloDj Skorzystajmy 
z polskiej komunikacji lotniczej 
taniej —  bezpiecznej —  szyb­
kiej.

Okręgowego wyrok ten zatwierl wobec czego p. Sapalska zakoszlpani, którą władze szkolne od* 
dził. Wczoraj Sąd Najwyższy tuje „rozkoszy" za kratą. Będzie I powiednio się zajmą i przepę* 
w Warszawie oddalił kasację,* to chyba dobra szkoła ata takiej dzą, gdzie pieprz rośnie.

Czy padła ofiara zbrodni?
Odpowiedź da sekcja zwłok, wydobytych z grobu

Na cmentarz żydowski przy* 
był wczoraj prokurator Szulc w 
towarzystwie lekarzy i dokonał 
ekshumacji zwłok b. p. Estery 
Drukarz, zmarłej w połowie lu* 
tego.

Niespodziewana wizyta pro* 
kuratora na cmentarzu wy woła* 
ła wielkie zbiegowisko, które z 
trudnością policja zdołała zlikwi 
dować.

Czy Estera Drukarz padła o* 
fiarą zbrodni? Takie pytanie po 
dawano z ust do ust. Bliższe in* 
formacje co do konieczności pod 
dania badaniu zwłok zmarłej —

w św:etle faktów przedstawiaj4 
się jak następuje:

W  kilka miesięcy po śmierci 
Drukarzowej do władz śled* 
czych zgłosił się j t j  kuzyn Rach 
mil Rochman, komunikując, iż 
śmierć kuzynki spowodowana 
była wskutek niedozwolonej 
operacji w j :dnym z warszaw* 
skich zakładów ginekolog! cz* 
nych.

Na skutek tego zameldowania 
— prokurator zarządził docho* 
dzenie, przyczem dla stwierdzę* 
nia podanych faktów dokona* 
no wczoraj ekshumacji

Zwłoki znajdujące się r: peł* 
nym rozkładzie — zostały do* 
starczone do zakładu medycyny 
sądowej. Zostaną one poddane 
sekcji; — jeśli potwierdzą się za 
rzuty p. Rochmana—winni zosta 
ną pociągnięci do odpowiedział 
ności karnej.

Gromada ludzi, którzy gapili 
się obserwując w pewnej odleg 
łości przebieg wyjęcia zwłok z 
grobu, pr7ez dłuższy czas krąży 
ła na cmentarzu, dopytując się o 
szczegóły.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

Pani Ziuta M, Nr. 3 w ten oto
soosób opisuje swe wrażenia 
senne:

Przeczytawszy w „Ostatnich 
Wiadomościach" o świetnym 
tłumaczu snów d . Januszu Kmi 
cicu, zwracam si? do Nie^p z 
prośbą o łaskawe wytłumaczę

nie mego marzenia sennego.
A wiec 5 lipca b. r., gdy tylko 

usnęłam, zaczęło mi sie śnić, 
że rodzę svna. Dziecko przysz 
io na świat i karmiłam je wła­
sną piersią.

Z jednej strony byłam szczę­
śliwa. 7, drugiej jednak zmartwi

NA M A ŁEJ W O K A N D Z IE ..

Woźnica pod gazem
(A.E.)  —  Co sie tu dzieje?— 

pytali przechodnie na Żelaznej, 
widząc długi sznur tramwajów, 
sunących żółwim krokiem.

— Musi katastrofa jakaś by­
ła.

Przyczyna zatamowania ru­
chu nie była jednak żadna kata 
strofa, tylko woźnica, pan Such, 
który jechał wolniutko swa fur 
ka po szynach, bedac w gazo­
wym stanie.

—  Szanowne państwof — 
wołał, wywijając fantazyjnie 
batem.
—Chodźta do mego samosmrc 
du. Za dwadzieścia groszy każ 
dy jeden przejechać sie może.

Za młodu koniem robiłem, 
a tera to już taksiarz jezdem, 
czyli szofer. Autołobus mam, 
jak. sie patrzy.

No, właź ta państwo! Za jed­
ne dwudziestkę samosmród d e

Galer ja dziwów ^
0ahl£

Rogsty m urzy*
Rogaczów na swiecie nie 

brak, jak wiadomo. Całe szczę­
ście, że pizeważme wiedzą o 
tem wszyscy, prócz nich sa­
rn vcn.

Widomym symbolem wszyst 
kich rogaczów jest murzyn ze 
szczepu Kafrów. którego natura 
wyposażyła we wspaniałe rogi. 
Murzyn ten, którego autor tych 
wierszy widział przed paru Ja­
ty w Londynie na własne oczy, 
jest chrześcijaninem i z pogodą 
■tor'' swa dołę. Ten symbol hań 
ow aodastm męskiego demonstru

00

mi I przed publicznością z wi­
doczna przyjemnością.

Fenomen ten jest objawem 
choroby skórnej, zwanej Cornu

ganefd, a na dokładkę insze 
przyjemności!

Świeży luft i wiaterek bedzie 
d e  państV'0  mieli. Prosto od 
mojego konia. Także samo ko- 
ninke świeża każdemu jedne­
mu gwarantuje o ' wiele moja 
szkapa kopytka wyciągnie i nu 
jatki magistrackie pójdzie.

No, wsiadać, łachudry! Ta­
na bryndza w tej Warszawie, 
że dwudziestu groszy na ama­
torska iazde niema?

A sto. pętaku, co nu sie pod 
konia panujesz? Chcesz jechać 
do prababci, to proszę bardzo. 
Byle nie przez moja ekspedy­
cje.

Do Chorej Kasy idź, łamago. 
Tam to cie w try migi na Ud 
szy świat wyprawia, bo to fa­
chowcy. No nie?

Choroba, jak mi w uchu dzwo 
ni! — skrzywił sie pan Such, 
słysząc uporczywe dzwonie­
nie jadącego za mm tramwaju. 
— Trza bedzie skoczyć na jed 
nego, może przejdzie!

To mówiąc, pan Such rzuch 
lejce ł z batem w reku pobiegł 
do restauracji.

Gdy wródł, zauważył przy 
wozie posterunkowego Gołąb­
ką.

— Co pan za aumnture usku 
teczmasz? — krzyknął polic­
jant. —  Przecie dwanaście tram 
wajów przez pański wóz stoi!

— Nie gniewaj sie pan pa­
nie postronkowy! —  rzeki 
mistrz bata. z trudem utrzymu 
rac równowagę. Bułeczke pa­
nu szanownemu dam. świeżut­
ka.P rosto od mego konia, pa­
nie władzo.

„Pan władza“ nie dal sie jed 
nak nmitygowar i smsał panu 
Ruchowi nrotokól.

Rezultat — osiem złotych 
grzywny z zamiana na dzień 
aresztu.

łam sie ogromnie, to dziecko 
bowiem bvło nieprawego łoża— 
miałam je ze swym przyjacie­
lem.

Wzięłam jednak na odwagę, 
poszłam do męża, powiedzia­
łam mu wszystko szczerze, za­
znaczając, że jeśli on nie uzna 
niemowlęcia za swoje dziecko, 
to uczyni to mój przyjaciel.

Mąż mój nie gniewał się na 
mnie wcale, powiedział: „Ko­
cham cie moja żono i uznaję 
dziecię za swoje4’.

Z dalszej rozmowy między 
mną, a mężem okazało się, że 
dziecko jest, istotnie prawym 
synem mego męża, gdyż w cią 
gU ostatnich dziewięciu miesię 
cv żyłam tylko ze swym mał 
żonkifm.

Tejże nocy śniło mi sie, że 
stoję na podwórku ze swoją te­
ściową. Był piękny słoneczny 
dzień. Wtem ukazał sie mąż 
teściowej, który zmarł parę dni 
temu.

Teściowa była czegoś zmar­
twiona, więc powiedziałam do 
niej: „Niech sie mama nie mar 
twi, bo ojciec już mi powie­
dział, żeby mama dostarczyła 
tam węgiel za 9 lub 12 miesię­
cy

Przebudziłam się i tak się prze 
jęłam tym snem, że dostałam 
bicia serca i rozstroju nerwo­
wego.

Zwracam się więc do Szano­
wnego Pana o radę, bo nie mo 
gę sobie miejsca znaleźć.

Piszę ten list o godzinie 12-ej 
w nocy. prosząc o jajgiajszyb- 
szą odpowiedź.

Za wytłumaczenie snu. zgó-
ry serdecznie dziękuje.

*
Ze snu sw eg o , Patii Z iuto, pow in­

na b y ć  P an i zad ow olona, bo  je s t  o n  
Ja k n a jle p s ją  w ró ż b ą ! J a k i e ż  m ożna 
b y ło  p rz e ją ć  s ię  do teg o  stop iń a, b y  
d o sta ć  ro z stro lu  n e rw o w eg o  i p isać 
lis t  do m n ie -, o  p ó łn o cy ! W s ty d !
Ale przejdźmy do sed n a sprany.

O tóż  ma P a n i ja k ie ś  now e plany, 
z k tó ry ch  rad zę  co  ry c h le j zrezy g n o  
w ać, bo  ch y b a  d ość m iała  P an i w 
sw em  życiu  ro zczaro w ań . C z y ż  P an i 
n ie  w y s ta rc z y  s z c z ę śc ie  m atżeńskia, 
k tó re  w id ać ze  snu, ja k  na d ło n i?  ■

D o ty ch cz a so w y c h  planów  należy  
sta n o w cz o  zan iech a ć , now iem  skąd i­
nąd p rz y jd z ie  do P a n i sz c z ę śc ie .

P ro s z ę  s ię  le c z y ć . U w a ż a ć  s z c z e ­
góln ie na s e r c e , a w sz y stk o  będ zie  
d obrze, no 1 n i*  p rz e jm o w a ć  s ię  zte 
mi nap ozót. a i . is to c ie  d obrem ; sn a­
m i. S e c z e śB w e  cytry' 9 } 12.

a *

ÎWesoły Kącik I
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NitóZCZERY CHŁOPAK
Panna Magdzia, pracownica 

domowa u moich s^siadć w, nie 
ma serca dla policji. Podkreśla 
tc przy każdej oka

— Panno Magdz-a, cEaczego? 
— spytałem ją pe go razu.— 
Przecież policjant1 to bardzo 
przystojni chłopcy,

— Owszem — zgodziła s*ę.— 
Niczego sobie chłopaki Ale nie 
szczeń Ja, proszą pana. po t m 
wypadku, co miałam w zeszły 
czwartek, żadnemu pohejan to* 

wi nie uwierzę.
— Co to był za wypadek?
— Uważa pan ogólni sprząta 

nie u nas było i akuratnie my* 
łam okna. Szyby od ulicy omy* 
łam i oberlufta też, więc wlaz­
łam zpowrotem do pokoju i od 
środka przecieram.

Aż nagle patrzę, stoi pod 
oknem policjant, chłopak jak 
malowanie i w górę nieśmiałe 
zerka.

A  oczy miał takie czarne, przej 
mujące, ze jak spojrzał na mnie, 
to aż mn.e ciarki po nogach prze 
szli.

Nogi mam, proszę pana, o* 
wszem. Zresztą co mam gadać, 
oczy pan ma, to sie pan sam mo 
że przekonać.

W ięc myślę sobie: jak już 
chłopak patrzy, mech. ma na co, 
I chociaż oberlufta od ulicy już 
były wymyte, jeszcze raz na pa* 
rapet wlazłam wychyliłam się 
porządnie, z.e niby muszę po* 
prawić.

Zerknęłam na dół, on stoi, jak 
stoją? z głową zadartą i sie uśmie 
cha. A  ładny 1 Niech cie r i« 
znam. Z dołu do jory, na diu* 
gie piętro gorąc od niego buchaŁ

Tylko jakiś nieśmiały trochę 
wyglądał. W ięc, żeby g> osmie* 
lić, krzyczę niby do Zośki, co 
balkonie na trzeciem pięt-ze sto 
jała:

— Zośka! M oja stara wyszła! 
Sama jestem w domu!

I co pan myślisz? On fakty* 
cznie wchodzi do bramy.

Aż mnie poderwało z za do w o 
lenia. Widzę, że chłopaka w*i%* 
ło.

Zeskoczyłam z okna, ręce otaę 
kun, przed lustrem sie poprawi 
łam i czekam.

Dzwoni.
Lece do przedpokoju, drzwi 

otwieram — faktycznie on! Zbłi 
ska jeszcze ładniejszy.

— Dzień dobry — powiada.
— Dzień dobry — mówię. A 

serce to mi tak wali, jakby chcia 
ło wyskoczyć.

On już więcej nic nie mówi, 
tylko mi kartkę podaje. Myślę 
sobie, chłopak nieśmiały i na pa 
pierze mi napisał, kiedy sie ma 
my spotkać. Ściskam tt kartkę 
w garści, bo nie wypada przy 
gościu czytać.

A on popatrzał na mnie i sie 
uśmiecha.

— Płaci pani — powiada — 
dwa złote.

Ar mnie zatkało ze zdziwienia.
— Zaco?l 1
— Kary. Za wychylanie się. I 

mycie okna od ulicy bez pasa o* 
chronnego- Ta kartka, '.o pani 
dałem, to mandat karny!..

Panna Magdzia przerwała na 
chwilę opowiadanie i westchne* 
ła boleśnie.

— I powiedz pan sam, czy to 
ładnie tak? Ta sie z narażenien. 
życia wychylam I dla kogo? 
Dla niegol Żeby on m:ał na co 
patrzeć! A  on mi za to kare wie

.Wiem co mówię, proszę panal 
Ładne chłopaki poi!'lanci ale 

l MapoUou S ącU k
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Dzieci mogą ferać u d z i a ł  w sie Hmoonrm
Dziś przemawia do Czytelń i Kó w reżyser Józef Lejtes

Biarwsse zgłoszenia!- Pierw* 
« «  zdjęcia na konkurs liknowy 
ja* nadeszły L . Codziennie ilość 
zgłoszeń powiększa Bal
Można bez przesady powie* 
dzieć, że każda godzina przyno* 
u  nam pokaźną ilość zdjęć foto 
graficznych.

Niedługo przystąpimy do r>o 
działu zdjęć, które, jak Wiadc* 
n o , zamieszczane będą na ła* 
macL „Ostatnich Wiadomości" 
w kolejności zgłoszeń.

w o s  ma reżyser L  Lejtes
Bardzo słuszny sprawę poru* 

szył w swojem oświadczeniu 
acany i świetny reżyser filmo* 
wy Józef Lejtes .

Twórca „Huraganu**, „Mło- 
dego Lasu“ i w. inn. głośnych 
filmów wypowiada się o na* 
szym konkursie filmowym w 
'posób następujący:

— Uwari moich poprzedni* 
ków, którzy zwrócili uwagę na 
doniosłość konkursu, są całkiem 
słuszne. Konkurs jest nietylko 
potrzebny, ale aktualny.

Trzeba szukać nowych twa* 
**y, bo każdy nowy człowiek 
w filmie polskim jest siłą poży* 
toczną. Jest atrakcją. W  każdym 
nieomal moim filmie grali deb* 
jutanci.

W  „Huraganie" wystąpił po* 
raz pierwszy Zbyszko Sawan. 
Do castępnego mego filmu „Z 
dnia na dzień zaangażowałem 
Adama Brodzisza, który został 
wówczas wyłoniony z konkur* 
■u filmowego. A więc dzięki 
konkursowi w gazecie poznaliś 
my "Adama Brodzisza.

Zawsze szukałem i obecnie 
JZUtKam nowych sił artystycz*
tych.

Jestem przekonany, że i tym 
razem wypłyną z tłumu szarych 
łudzi jakieś talenty — przyszłe 
sławy ekranu. Nie trzeba tylko 
ograniczać się do szukania a* 
mantki, czy amanta ekranu. Bez 
wątpienia najtrudniej u nas o

dobrą amantkę, która łączyłat 
w sobie urodę, trlent i urok mło 
doścL

Ale to wcale me znaczy, żt nie 
przy d2 Izą sir nam aktorzy cha 
rakterystyczni, komicy, no, i 
dzieci!-. Realizując „Miody 
Las“ stwierdziłam nie bez s-cze* 
rej satysfakcji, że młodzież jest 
podatnym materjąłem dla fil* 
mu: Współpraca z młodzieżą da 
ła mi duże zadowolenie artysty*
czne

sa (taieci?
Podchwytuję tę ostatnią myśl 

reży >era Lejtes?.
Młodzież! Dzieci! Tak jest. 

Nie zapominajmy o dzieciach!
W  Ameryce największą sławę 

zdobyli J; ckie Coogan, Jackie 
C< oper, a o statnio Shirley T  tm 
ple i 9*letni Freddie Bartholo* 
mew.

V gdzie j*c:>t polska Shirley 
. mpie? Szukajmy talentów

wśród nas* ej cLsałwy W  fil* 
mach polskich młodzież i dzie* 
ci są bardzo słabe reprezentowa 
ne. Dlaczego? Brak odpowied* 
nłcKc materjału, odpowiednich 
typów. Trzeba je „odkryć“l

Rodzice 1 Apelujemy do Was 
z gorącą prośbą: Nadsyłajcie 
zdjęcia waszych milusińskich.

Janki, Franki, Staśki, Julki, 
Felki, Józki!

Czekamy nr Wasze zdjęcia!

Dzikie bestie i jadowite żmije
sirzegą skarbca najbogatszego człowieka świata

prowadzące do sali pełnej dymu 
haszyszowego. Przyzwyczajeni 
do zapachu haszyszu kapłani, 
musieli silnie podpierać słania*

Ani John RockfeUer, ani De»J 
terding ani nikt hmy z i. ,dzi, 
szczycąc/ch się mianem najbo* 
gatszych ludzi świata, nie będzie 
posiadał tak zawrotnej surnypie 
niędzy, jaka sp o czn ą  w skarb*
< u maharadży Nirwana z Hydera 
babu.

Posiada on 25 miljardów zło* 
tych w gotówce.. W  piwnicach 
jego skarbca leżą stosy worków 
pełne najpięKniejszych klejno* 
tów Wschodu, złota, pereł i 
szmaragdów. Miejsce, w którem 
znrjduje się skarbiec jest znane 
tylko czterem osobom: arcyka* 
płanowi Hyderababu i jego 
trzem zaufanym pomocnikom. 
Nikt poza nimi, na wet sam ma* 
haradża, nie potradlby do niego 
dotrzeć. Arcykapłan bowiem, 
któremu miejsce, gdzie znajduje 
się skarbiec, określił przed 
śurtrcią jego poprzednik, pilnie 
strzeże tajemnicy. Śmiałek, któ* 
ryby nawet spróbował wyśle* 
dzić to miejsce, byłby natych* 
miast ukarany śmiercią.

Przed niedawnym czasem ma 
haradża Nizam wydał swe dwie 
córki zamąż. Przebieg uroczysto 
ści ślubnych był tak romantycz 
ny, że warto mu poświęcić kil* 
ka słów.

Nim jeszcze rozpoczęła się sa 
ma uroczystości zaślubin, posta*

wiono obie córki maharadży na 
jednej z szali wagi. Na drugą 
kładło się całe mnóstwo klejno* 
tów, aż zapanowała równowaga 
między szalami. Klejnoty zdjęte 
z wagi nie wróciły już dc skai* 
bu. Służba rozdała je biednym 
przyglądającym się uroczystoś* 
ciom.

Po rozd„nit klejnotów obie 
młode pary zeszły do katakumb, 
w których znajdował się skar* 
biec. Pomocnicy arcykapłana 
przedsięwzięli nieprawdopodo* 
bne wprost środki ostroz* 
ności, by zwiedzający skarbiec 
zatracili orjentację i by odeszła 
im chęć do samodzielnego wtarg 
nięcia tam,

Przedewszystkiem łwiązano 
im oczy. Następnie arcykapłan 
zapukał w żelazne drzwi, które 
natychmiast się otworzyły a do 
uSiU przestraszonych książąt do 
leciał ryk dzikich bestyj. Arcy* 
kapłan prowadził ich dalej i da* 
ło się słyszeć syczenie jadowi* 
tych wężów, które owijały się 
wokoło nóg przybyłych. Poskra 
miacze wężów ujęli za piszczał* 
k: i jadowite gady ułożyły się 
spokojnie.

Jeszcze jedna próba czekała 
zmierzających do skarbca. Znów 
otworzyły się drzwi, tym razem

jących się na nogach książąt i pc 
prowadzić ich dalej.

Z tej ostatniej sali udah się 
oni do ogrodu Trzej pomocnicy 
arcykapłana pozostali w ogro* 
dzie. Arcykapłan zaś i młodzi 
książęta skierowali się do jaski 
ni, w której mieściły się skarby.

Arcykapłan pozwolił młodym 
ludziom wziąć ze sobą tyle skar 
bów, ile potrafią ująć w dłonie, 
bo tego wymaga tradycja. Każdy 
:  książąt wziął rylko pc jednym 
pierścieniu z dużym brylantem, 
jedna z księżniczek kelt.: z perła* 
mi, a druga kołję z szmaragdaou. 
Byli oni bowiem tak zmęczeni 
przeprawą przez salę ze zwierzę* 
tami, żmijami i oszałatniającemi 
,' adj'dlauu, ze upragnione skar* 
by stały im się obojętne. Lecz te 
::aurane Klejnoty nie należą do 
nicn. Przed śmiercią mają je 
zwró-ić arcykapłanowi. Tak 
chce bow* :m tysiącletnie do* 
świadczenie i mądrość kapła* 
nów. Nie chcą pozwolić wład* 
cy z Hyderababu trwonić mie* 
ni a w kasynach Monte Carlo i w 
innych lokalach gry hazardo* 
wej.„

Jutro ostatni kupon
Powtarzamy: kto ma gotowe 

zdjęcie /•'tograficzne — powi* 
nien je natychmiast wysłać pod 
adresem: „Ostatnie Wiadomoś* 
d*4, W idok 21, z napisem na ko 
percie: Konkurs filmowy. A je* 
śłi kto nie ir zdjęcia? Powinien 
wyciąć 6*ty zkclei, a poniżej za* 
mieszczony kupon. Jutro ramie 
ścimy ostatni z tej serji — 7*my 
kupon.

Te właśnie kupony, zebra*- 
ne razem i przedstawione w ad* 
ministracji pistna, upoważniają 
każdego Czytelnika „Ostatnich 
Wiadomości" do skorzystania 
z bezpłatnego zdjęcia w pierw* 
szoraędnym z kładzie fotograti* 
cznym •

R a d j o t y n
Marszałkowska 131.

Przy nadsyłaniu zdjęć, albo 
zgłaszaniu się do fotografa nale 
ży podać imię i nazwisko, wzglę 
dnie pseudonim oraz adres kan 
dydata na laureata konkursu.

Czytelniczki i Czytelnicy. 
Zwracamy uwagę na kupon 
Nr. 6.

K U P O N  Nr.  6
aa konkurs filmowy 

„Ostatnich W i a d o m o ś c i 1* 
Wydał i zachował

„MYSZ KOŚCIELNA"
W T E A T R Z E  K A M ER A LN YM

W  n ajch łod n ie jszy m  te a trz e  W a r ­
szaw y  odbyło się  w cz o ra j o tw arcie  
sezonu letn iego św ietn ą  kom edie 
W l. F o d ora  „M ysz k o ś d e k ia " . J e s t  
to utw ór, k tó ry  ugruntow ał św ia to ­
w ą  sła w ę  .g łośnego dziś auto ra  w ę­
g iersk iego . Z aw d zięcza to w zięcie 
n ie ty lk o  b raw u ro w ej techn ice  p isar­
sk ie j i św ieżo ści dowcipu, a lt  n a jw ię  
c e j b o d a j g łę b sz e j nucie sp o ieczn ej, 
k tó ra  oprom ienić ciepłem  optym izm u 
tę  no w oczesn ą  b a jk ę  o Kopciuszku.

W  te a trz e  K am eralnym  grana je s t  
„M y sz  k o ś c ie ln a " w  wkładzie w ie­
deńskim , o d b ieg a jący m  znacznie od 
w e rs ji  zn an e j w  P o lsce . W  rofi tytu  
ło w e j Ja d w ig a  Zaklioka, w  hm ych 
ro la c h : J .  K raszew sk a , C z. S trz e le c  
ki, R o sła n , R e łsk i, S re b rz y c k i.

W spom nienia o M arszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
XX. 

GO ŚC IN N I w i ę ź n i o w i e
Pod wieczór tego trzeciego 

(dnia przyprowadzono zesłań­
com dwóch kolegów, ci zaś po­
twierdzili, te  widzieli trzecieg o  
ha własne oczy. Miano go PO" 
Boć, natychmiast wypuścić na 
wsianie. W ięźniow ie nie mieli 
t0® Potrzeby nadał głodować i 
tażadali Jedzenia.

.Poczciwy zawiadowca — 
lak Pisze Piłsudski — wbrew 
ystawie więziennej pozwolił 
pam po szóstej wieczorem zgo 
tować sobie obiad i herbatę."

Po tym bunciet mieli zesłań­
cy „święte życie*. Władze od­
nosiły się do nich z szacun­
kiem.

„Żadne naczatetwo nam nie 
dokuczało —  wspomina Józef 
Piłsudski —  bało sie zaglądać 
fta nasze podwórko. Natomiast 
Mieliśmy swobodę zuipelna na 

terytorium... Nie zamy 
***>  «as nawet na noc. A gdy 

iwieże partie zestań- 
ttututwt r t n?— j t  w łbww

nycij naszych kwaterach... Lecz
nie przeszkadzano nam odgry­
wać roli gościnnych gospoda­
rzy i zapraszać nowych kole­
gów na obiady i kolacje...’*

Bunt ten jednak nie minął 
bez echa. Władze oddały u- 
czestników buntu pod sąd. Pro 
kurator oskarżał ich o ^zbroj­
ny opór władzy więziennej*’ i 
żądał dla wszystkich katorgi. 
Sąd jednak był innego zdania 
i skazał dziesięciu „buntowni­
ków^ na pół roku, a trzech nie­
pełnoletnich, wśród nich i Pił­
sudskiego, na 3 miesiące więzie 
nia. Wyrok sądu irkuckiego nie 
spodobał sie i-ednak senatowi 
petersburskiemu. Uznał go za 
zbyt łagodny i podwoił zesłań­
com karę.

W  tydzień po rozprawie są­
dowej zesłańcy ruszyli do Ki- 
reńska. Przed wyruszeniem w 
drogę „starosta" urządził zbiór 

Pieniężną na żywność, któ­
ra w czasie ..podróży’’ mieli sie 
* + * ić zesłańcy.

Józef Piłsudski nie miał pie­
niędzy.

— Co robić? — pomyślał am
bitny młodzieniec. — Nie chcę 
bvć ciężarem dla tych bieda­
ków.

Nagle przypomniał sobie o 
złotym zegarku, który niegdyś 
dostał w podarunku od ojca. 
Nie namyślając sie długo, wy­
ciągnął zegarek z kieszeni i 
wręczył go staroście.

— To moja część —  dodał.
—  Ależ wartość tego zegarka 

przekracza cała sumę zbiórki 
—  odparł „starosta*’ .

— Nic nie szkodzi —  niedba­
le machnął ręką Piłsudski i od 
dal ił się od osłupiałego ze zdzi 
wienia „starosty’*.

Droga do Kireńska minęła ze 
słańcom bez większych przykro 
ści. Dokucza! im tylko siarczy 
sty 40-stopn. mróz i z niecier­
pliwością czekali na te chwilę, 
gdy przybędą na miejsce zesla 
nia i będą mogli nieco sie o- 
grzać.

Kireńsfk jednak bardzo macza

rowa* Piłsodfłiegc Wolał ło* 
więzienie hkudrie.

W łam t & faiczej reprezen­
tant tych władz, policmajster 
był panem żyeią zesłańców i 
szykajsowaf ibh, jak tylko 
mógł. Zesłańcom nie wcloo by 
ło pozostawać na noc w Ki- 
reósku. Skoro tylko zapadał 
zmierzch, musieli opwszcrać tę 
osadę i udawać się na nocleg do 
okolicznych wss. Każdy z ze­
słańców *nos ał oo pewien czas 
meldować sie a policmajstra, ?. 
gdy te® kogoś lie  lubił, kazał 
mu się mełdowfcć codziennie. 
Nieprzestrzeganie zaś przepi­
sów podm ajstra groziło kilku­
dniowe®!, łub dłuzszem jeszcze 
więzieniem.

Piłsudski był łaź przyzwycza 
Jony do szyta® i to nie dawało 
mu się we znaki.
Nafbardzięi aa, jczS  mu kli­
mat. Klnińsk jest „ułożona na 
dalekiej północy. Zima trwa 
tam 9 nriesięęy, a podczas te­
go okresc czasu dzień jest bar 
dzo krótki: zaledwie parę kwa­
dransów światła dziennego, a 
'-eszta óoby to głucha i ciemna 
noc. Na dworze zaś Jest siar- 
czysty m rcx ad ttg /am  m i  
drzewa pękato

Ten kttmat demoraiHzałącc 
wpływał na zesłańców. Jedni 
popadali w lenistwo: całemi 
(Mami leżeli w łóżku, opuszcza 
Jac Je tyiko wtedy, gdy doku­
czał im głód; tani znów stałe 
zaglądak do kieliszka.

Piłsudski jednak nie dał się 
zgnębić klimatowi. Wiedział, że 
tylko praca pozwoli mu wyjść 
z opresji cało, to też za wszel­
ka cenę starał się być czynny. 
P r a c o ^ ł u okolicznych chło­
pów, rąbał drzewo dla siebie 
na opał i polował.

Zresztą Piłsudski niedługo 
mógł korzystać ze swobody. W 
jakaś czas po przyjeździe do 
Kireńska nadszedł wyrok są­
dowy w sprawie bantu irkuckie 
go. I Piłsudskiego osadzono w
wiezieniu.

Budynek więzienny był drew 
nianą chałupą, a nadpmiar złe­
go w ścianach budynku byk* 
pełno szczelin, przez któse do 
stawał się do wnętrza ostry 
mróz.

Wycieńczony ostatiłiem! 
przejściami organizm młotteień 
ca nie mógł znieść tego dot o *  
twego « ■ «a i

ttfci
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Matka odrsióala gtowe dziecku
Wieś Jobst (Austrja) była zeną ilość gruntu i bydła. Co więc

5*łej nocy terenem strasznej 
iferojim- 

Wśrńd nocy sbucłtilo 424«ł* 
nią M erjf Stangl miauczani* ko 
ta. Wściekła wyskoczyła z łóż* 
ka dopadła do zwierzęcia i roz# 
dąjtłą je na połowę. Następnie 
dobiegła do zanoszącego się od 
płaczu 2»letniego dziecka, wynio 
s{a je na dwór i położyła je na 
pniaku plecami do góry. Wy* 
rodna matka wyciągnęła nóż i 
nadała bezbronnemu dziecku kil 
kg ciosów w kark. Nie mogła

i'*dńąk odciąć mu głowy. Ro# 
ńegła więc do domu po siekie* 

tą, zapomocą której odrąbała 
dziecku głowę. Następnie ze 
spokojem włożyła odciętą glos 
wę i tułów do wanienki i znów 
położyła się do łóżka.

Nazajutrz o 5«tej rano zabój# 
azyni zaalarmowała sąsiadów. 
Opowiadając o nieszczęściu. ja# 
kie j*  spotkało. Zdumieni sąsie 
4si póbiegli po policję, a dzie# 
eiobojczyni udała się do kościo 
la, prosząc dzwonnika, by na 
znak żałoby zaczął bić w dzwo*
»y-

Pręybyłej policji zachowanie 
tpatki wydawało się podej* 
r»p e i zabójczynię aręsztowano.

Marja Stangl z początku wy* 
pierała się dokonanego czynu. 
Wreszcie w krzyżowym ogniu 
pytań przyznała się do popełnię 
nia zbrodni, oświadczając, ie w 
domu panuje nędza i nie cheia* 
ta, t y  dziecko umarło z głodu. 
Te powody okazały się jednak 
niezgodne z prawdą. Małżeńst# 
wo Stangl mają bowiem znacz#

Proces o zabójstwo
w uasie procesu

v krńtce nie wokandzie $ą* 
cłu Okręgowego w Warszaw ie 
łaijdzie się sensacyjny Pioces 
przeęjw członkom QNR z Jaku 
makiem na czele, oskarżonych o 
dokonanie zabójstwa.

W  ubiegłym roku członkowie 
wymienionej organizacji urzą# 
dealj hece antyżydowskie.

W  czasie procesji Bożego Cia 
U ONR»owcy zaatakowaJi Chas 
kieła Zelmana, który, wedle ich 
opowieści „wciskał się do po* 
enodu". Z tego powodu wynikł 
spór, który zakończył się tragi* 
cznie. Zelman padł pod ciosami 
noża.

Czterech z pośród oskarżo# 
nych o powyższą zbrodnię, nie* 
zależnie od tej sprawy, posia* 
da sprawę o dokonanie gwał# 
tu na nieletniej.

Proces będzie sensacyjny.

skłoniło Marję Stangl do popeł 
nienia t«i zbrodni, pozostaje na 
razie tajemnicą.

Jest ciekawą rzeczą, że 60*let»

ni małżonek dzieciobójczyni 
spał tak mocno, że nie słyszał 
rozdzierających krzyków mordo 
wanego dziecka i nie obudził 
się.

Sprytni aferzyści poborowi
Urzędnik PKU — Białystok, 

Stanisław Zalewski dał się u* 
wieść pośrednikom przy zwal* 
niąniu poborowych i wraz z ca* 
łą bandą macherów znalazł się 
zą #krątą.

Banda w porozumieniu z Za* 
lewskim otrzymywała odeń wia 
domośei. który z poborowych 
został zaliczony do nadkontyn* 
gentu, względnie otrzymał kate 
gorję ,,A“ z paragrafem Będąc 
w posiadaniu tych cennych wia 
dómości, aferzyści odwiedzali 
zainteresowanych i za so* 
witą opłatą obiecywali uwolnić 
kandydata od służby* wojsko* 
wej. Sprawa poszła, jak po ma* 
śle. Pieniądze płynęły do sak* 
wy macherów, których iedynym 
trudem w tej sprawie było do* 
wiedzenie się, który z poboro* 
wych został zwolniony.

Bomba pękła. Banda znalaz* 
la się w obliczu sprawiedliwoś* 
ci. Sąd Okręgowy skazał Zalew 
skiego. Artura Brenera i Szyję 
Owszyjowicza po 3 lata więzie*

nia, zaś Rachelę Brenerową i E* 
froima Mełandowicza po 2 lata 
więzienia.

W czoraj Sąd Apelacyjny wy* 
rok zmienił Melandowiczowi i 
Brenerowej, na pozostałych za* 
twierdził.

Córka magnata-pokojówką
(H. L .) Sara  M a c in to s h , k lerów - %ze uezucia- Sto p n iow o w szakże, o i

nik p rodu kcji je d n e j z n a jw ięk sz y ch  
am ery k ań sk ich  w y tw órn i film ow ych 
b y ł w kłop o cie , bo in te re sy  je g o  
ch w iały  s ię . D la ra tow an ia  trz eb a  by 
ło  w ielk iego „p rzeboju '*. P o stan o w i­
ła  mu go d o sta rcz y ć  có rk a , m ło­
dziutka i e k sce n try cz n a  M arylou.

P o je ch a ła  w tym  celu na R iw ierę . 
Z au w ażyła  w  Grand H otelu, gdzie 
się  z a trzy m ała , rz e c z  n iezm iernie in­
te re su ją ca . K eln er ho telow y, m łody 
i p rz y sto jn y  A lbert, zap a ła ł nagle 
g w ałtow n a m ałością do honorow ego 
g ościa  tiotelu —  k siężn iczk i Izabelli, 
córk i zd etron izow an ego króla H isz­
panii, b a w ią ce j tu w to w arzy stw ie  
sw eg o  narzeczon eg o , k sięcia  Andrze 
ja  S te fa n a .

K siężn iczka Izab ella  p oczątkow o 
ob u rzyła  się , d o strz e g a ją c , iż z w y ­
k ły  keln er śm ie ż y w ić  d l: n ie j g łęb -

t r ia d o  mości sportowe
D R U Ż Y N O W Y  P IĘ C IO B Ó J 

A T L E T Y C Z N Y
W  nadchodząca niedzielę sekc ja  

zapaśnicza L eg j i  organizuje  na s ta ­
dionie W o js k a  Polskiego drużynowy 
pięciobój a t le ty cz n y  o m istrzostw o 
W a r s z a w y  przy udziale drużyn Legji  
E lek try czn ośc i ,  Św itu, Po l ic y jn eg o  
K S  i Iskry. Tytufu mistrza W a r s z a ­
w y broni L eg ja .

Z A W O D Y  T O R O W E  NA DYNA- 
SA C H

W  niedzielę na D yn asach W a r ­
szaw skie  T ow . C yklis tó w  organizu­
je  p ierw sze w sezonie m iędzynaro­
dowe toro w e zaw od y kolarskie  przy 
udziale dwóch k o larzy  niemieckich 
W i e m e r a ' i  Koniga, aw óch duńskich 
oraz czo ło w ych  k o larzy  w a rsz a w ­
skich i łódzkich. Zawody rozpoczną 
się o godz. 19-ej.

AM MAŁEJ WOKANDZIE...

K a t a s t r o l a
(Ą .EJ W łaścicielka domu jest 

istota o szerokich możliwo­
ściach. Dlatego też nie należy 
z nia nigdy zadzierać.

Zasady tej nie przestrzegał, 
niestety, pan Stefan Zak i z te­
go powodu spór jego z panią 
leokad ją  Ruśmierską miał tak 
tragiczne zakończenie.

Otóż pewnego razu pan Ste­
fan powrócił do swego mieszka 
nia w domku pani Kuśmierskiej 
późnym wieczorem. Rył nieco 
zawiany i chwiejnym krokiem  
ruszył do sieni, gdzie na gwoź­
dziu wisiał zawsze klucz od  wy 
gódki.

Sięgnął ręką ku ścianie i 
struchlał. Klucza nie było.

— O, choroba! — pomyślał 
pan Stefan. — Gospodyni klucz 
gwizdki. Na złość mnie tak, ba­
ba, zrobiła. Trza ia bedzie jed 
nak grzecznie poprosić, ponie­
waż że inszych dwóch żerów 
po nocy nie znajdę.

O g ł o s z e n i a  L e K a r s H i e  —  
D r .  med. Ł T  l i i  N I  Lecznica T W A R D A  4
W EN ERYC ZN E i P ł  CIO W E. 3 — 9  w: j  W E N ER Y C Z N E , SK Ó R N E ,
Niadz. 9 — 5. elektoralna

Dr.FAJNCYN wjŃHmiiu.ptc
Dr. med. Józet Kornber.
C h oro by  w en ery cz n e , sk ó rn e , p łciow e 

S e n a to rsk a  24. T e l, 239-97 . 
P rz y jm u je  do 12 w poi. i od 4 -9  w lecz.

Dr, med. f i . K ra je w sK i  
W e n e r y c z n e , p s k o r y . F
p rz y jm u je  w s w o je j pryw ato. L eczn icy  
ch m ie ln e  56, od 8 r . - 9  w. N iedziela 

do 1. T el. 267-52.

D r. m e d . H. L E W IN  
W e n e r y c z n e , PLSkóry/E
P rz y jm . w leczn. N alew ki 42  i N ieca­
łe  12 (ul. K róla A lberta). 9 r. — 9 
w. Niedz. 9 —  3 pp. tel. 651-19

D r. m ed. SZTERH S e n a to rs k a  8

P ł  C IO W E .
Od 9 r. do 9 w. N iedziela do 3 -e j.

Lecznica Chłodna 24
W en ery czn e , skórne . płciow e. 

D en ty sty k a . Od 9 rano do 9 w iecz. 
w niedziele i św ię ta  od 1 -e j p o p .

L ecz n ice  w en ery cz n e  i p łciow e

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9  rano 9 w iecz. b ez  p rzerw y. 
K obiety  p rz y jm u je  lek ark a  2  —  6.

P Ł U C A  i S E R C E
S e n a to rs k a  28-31)

R entgen  Odm a sztu czna. P orad a w raz 
z p rześw ietlen iem . W ezw an ia  na 

m iasto do ch ory ch  telefon 593-33.

(przy pl. Teatralnym). Weneryczne, 
pęcherza, dróg moczowych, płciowe •

Lecznica D-ra Z U S M A N f l
Al. Je ro z o lim sk a  36. W en er., skórne, 
p łciow e. 8  r . —  łft w . bez p rzerw y . 

N iedziela 8 —  5 P a n ie  1 —  7.

Z tym zamiarem podszedł 
pan Stefan do drzwi gosrfody- 
ni i lekko w nie zapukał.

— Pani gospodyni... Daj pa­
ni klucza. Do obikacji mam ży­
czenie wdepnąć.

Za oknem panowała jednak 
grobowa cisza.

— Zlituj sie pani nad bliźnim 
w potrzebie. Byle preciatko, go 
sposiu kochana. p q  chorobę 
mam tyle czasu do wygódki 
wzdychać!

Gospodyni milczała, jak za­
klęta.

— Nie dasz pani klucza? — 
zdenerwował sie lokator. — 7o  
baczysz, czarownico, jakie dra- 
kie d  uskutecznię. Oko ci pod- 
fonarze, tv zgby cie zaiwanię, 
gospoświnio jedna!

Nikt jednak nie odpowiedział.
Pan Stefan poczuł, że kata­

strofa sie zbliża, otarł wice zim 
ny pot z czoła i wrzasnął roz­
paczliwie:

— Gwałtu!! Ratujcie mnie"
Wówczas t kniej a litością go-

spodyni wysunęła z okna upra 
gniopy klucz. Ale, o dziwo! pan 
Stefan nawet reki nie wyciąg­
nął. Spojrzał tylko przed sie- 
bte błędnym wzrokiem i wy­
szeptał!

— Już nie trzeba.
Sprawa poszła do Sadu Sta- 

rościńskieza (Warszawji - Pół­
noc), przed którym pani Kir 
śmierska wyjaśniła, że klucz wi 
siał na zwykłem miejscu, tylko 
pan Stefan po pijanemu nie 
mógł go znaleźć.

W tym stanie rzeczy Sąd pa­
nią Ruśmierską uniewinnił.

S T A R T  SZ O SO W Y C H  
M IS T R Z O S T W  P O L S K I

S ta r t  i m eta niedzielnych szoso­
wych m is trzostw  Polski w kolar­
stw ie odbędzie się na Okęciu przed 
fabryka Sko dy . Zbiórkę zawodników 
w yzn aczo no na godz. 7 rano na boi­
sku W a rs z a w ia n ki  przy  ul. W a w e l ­
skiej , poczem nastąpi od jazd na s tar t  
k tó ry  rozpocznie się o godz. 8 rano 
i od b y w ać się będzie co dwie minu­
ty pojedynczo. T ra sa  W a r s z a w a  —  
Radom  —  W a r s z a w a  wynosi 200 
kim., a zatem  powrotu p ierw szych 
zaw odników  spodziew ać sie należy 
kolo godz. 15 —

P O G R Z E B  Ś . P. SC H W E IT Z E R A
Pogrzeb  ś. p Emila S c h w eitzera ,  

zm arłego  we w to rek  św ietnego tno 
tocyklis ty ,  odbędzie się w sobotę  o 
godz. 17 z kaplicy H alpertów  przy 
ul M łyn arsk ie j  na cm entarz  E w a n -  
gielicki.

N A R O D O W E  Z A W O D Y
S T R Z E L E C K IE

Narodowe Zaw o dy S trz e le c k ie  ro 
zegran e  zostaną  w dniach 21 —  28 
bm-, organizow ane przez Zw. S t r z e  
lecki na 4  strze ln icach  w a r s z a w ­
skich. P rogram  zaw odów  obe jm ie  
w szystk ie  k lasyczn e  strzelania  z 
broni długiej,  krótkiej ,  m yś liw sk ie j  i 
z łuku dla kobiet  i m ężczyzn.  Z g ło­
szenia i inform acje  w kom itec ie  o r ­
gan izacy jn y m  Jero zo l im sk a  17.

d ząc upór kelnera , z a in tereso w ała  
się  nim . A im b a rd z ie j się  in tereso ­
w ała , tero sta w a ła  s ię  dla niego ży ­
cz liw sza . N aw et p o sta ra ła  się  o to, 
by  zo s ta ł p rzyd zielony do je j  usiug 
śc iś le  o so b is ty ch .

A m erykanka M arylou pragnęła 
w szak że nadal śled zić ro zw ó j tego 
rom ansu, k tóry  w ydał się  je j  w ym a­
rzonym  tem atem  do sce n ariu sza  fil­
m ow ego. P o sta ra ła  się  w ięc o p o sa­
dę... panny s łu ż ą ce j u księżniczk i I- 
zabelii. Tu m ogła b y ć  św iadkiem  ro­
m ansu i sk rzętn ie  w szy stk o  zap isy­
w ać.

Gdy d oszło  do tego, i e  księżn icz­
ka  p o w ied zia ła : „T en , a lbo żad en" I 
po stanow iła  w y jś ć  zam ąż za piektia- 
go Kelnera, M arylou p o sła ła  sce n a r­
iusz o jcu . k tó ry  od p isał: „W sp an ia­
le. Ale je s z c z e  w spaniale] będzie, ia 
żeli tę p arkę Z aangażu jesz do ode­
grania' g łów nych  ról w filmie'*.
_ M arylou zd em askow ała się, a r>- 

fia ro w u jac  ogrom ne sumy, sk łon iła  
k siężn iczkę, k tóre] finanse były  po­
w ażnie zach w ian e, do przy jęc ia  pro­
p o z y c ji w raz ze sw ym  młodym m ę­
żem, Sam a zaś M arylou w ydała się  
za...  daw nego n arzeczon ego księżnlcz  
ki, k tó ry  ch ętn ie  udzielił s w e -o  ty ­
tułu k sią ż ęceg o  je d y n a cz ce  króla 
filmu.

O to  tre ść  op eretk i o. t. „P rzy g od a 
w Grand H otelu", g ra n e j obecn ie  w 
te a trz e  przy ul. K a ro w e j. J e s t  prze­
platana p rześllczn em i m elodiam i A- 
braham a. W  roli M arylou zadebiuto­
w ała  znakom icie G rossów na, ulubie­
nica W ielkop olski, w s to licy  je sz c z e  
nieznana. J e s t  to  p rzed ew szystk iem  
św ietna  tan cerk a , a le  i w yborna ak ­
tork a . K siężn iczk ę  k reo w ała  ja sn o ­
w łosa  I p ieknogłosa B ro ch w iczó w n a, 
zd u m iew ając poczynionem i p ostęp a­
m i. Nic dziw nego, że zak och ała  się  
w kelnerze, je ż e li b y ł taki ponętny, 
ja k  Ż ab czyń sk i, daw no ju ż n iew i­
d ziany, w y śm ien ity  am ant op eretk o ­
w y. K sięciem  b y ł R u szkow ski, d os­
konale śp ie w a ją cy , ta ń cz ą cy  I g ra ­
ją c y . W re sz c ie  obsad y  dobrze spi­
sa li s ię : i odziw y am ant film ow y
K arew icz , p ierw szo rzęd n a tan cerk a  
B ie rn a ck a , L ask o w sk i i R ogro .

Czytajcie
„Wesołe wiadomości"

Cena 10 groszy

Gdy maż udawaj samobójcę
żona odebrała sobie życie

Niktby nigdy nie przypusz* 
czał, ze smaczna zupa pomidoro 
wa może być bezpośrednim po* 
wodem tragicznego wypadku. A 
jednakże tego rodzaju wypadek 
zdarzył się w mieście Junkers 
(Stany Zjednoczone).

John Rosenthal dozorca miej 
scowego ogrodu, miał młodą i 
urodziwą żonę, z którą żył w nie 
zgodzie. W  tych dniach między 
młodymi małżonkami znów do* 
szło do awantury. Zdenerwo* 
wana pani Rosenthal miała dość 
tych kłótni i oświadczyła mę* 
żowi, że porzuca go i wiraca do 
swych rodziców, do Nowego 
Jorku. Natychmiast też wpro* 
wadziła w czyn swą groźbę, spa 
kowała rzeczy i wybiegła z mie 
szkania.

John jednakże kochał swą 
młodą małżonkę i za wszelką ce 
nę chc ał, by wróciła do niego, 
lecz ambicja nie pozwalała mu 
prosić ją o to. Wpadł więc na 
dość oryginalny pomysł. Złapał 
garnek z pomidorową zupą, wy 
lał go sobie na głowę, wyjął z 
szafy rewolwer, oddał w powie* 
trze dwa strzały a następnie wy 
ciągnął się na tapczanie.

K I N O  V A R I E T E  ( C Y R K )
CHAPLIN, CHEVALIER, AL JOLSON, KING KONG

w in te rp r e ta c ji  Max& H erm an n a
o r a z
„C órK a G en. P a n K r s to m "

R ew ja  z kom. W a c ja n e m  na czele
C e n y *  49gr. fiSgr 99gr.

P o cz . 6  g . W n ie d z ie le  i Sw. 4 pp-

Gdy znajdująca się jeszcze na 
schodach pani Rosenthal usły* 
szała strzały dochodzące z mie* 
szkania męża, pobiegła co tchu 
na górę. Drzwi były jednak za* 
mknięte na klucz. Zaczęła się 
więc do nich gwałtownie dobi* 
jać. „Samobójca" jednak nie 
miał zamiaru „wracać do zycia“, 
leżał na tapczanie i ze spokojem 
czytał gazetę.

Zrozpaczona żona pobiegła 
po ślusarza. Gdy ślusarz zaczął 
otwierać drzwi Rosenthal odło* 
żył gazetę i zamknął oczy, uda* 
jąc trupa. Wreszcie ślusarz ot* 
worzył drzwi i żona wraz z są* 
siadami wbiegła do pokoju. O* 
czom jej ukazał się okropny wi* 
dok: Rosenthal leżał „martwy i 
broczący krwią'*, a obok mego 
nabity, rewolwer...

Ujrzawszy ten straszny wi> 
dok, pani Rosenthal była bliska 
obłędu, W  przypłyWft rozpaczy 
chwyciła leżący na podłodze re* 
wołwer i strzeliła sobie w usta.

Policja aresztowała Johna Ro 
senthala, uważając go za pośred 
nio winnego zabójstwa żony. 
Lecz jeszcze tego samego dnia 
zwolniła go, gdyż w jego czy* 
nie nie było nic przestępczego.

T A P C Z A N Y h ig je srcz n e , a u to ­
m a ty cz n e  p a te n to ­

w ane 3722, z ło ty ch  50, o raz  n ow o­
cz e s n e  k ozetk i, o to m an y. W arunki 
dogod ne. W y- c  
tw ó rn ia : T w arda

N A JT A Ń SZ E  źródło: Płaszcze nieprze­
makalne. gabardinow e, zł. 15. W ykw łn- 
tne w ia*ró w k j, kurtk i unitarnej. P a -  
bryka M arszałkow ska 108 m. S  —  
„Sportnor —  Rat?
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OWOC GUZ
T rag iczn e  dzieje, K tóre w strząsn ęły  całym  św iatem

Maleda postanowił przyjrzeć się co Hełzina ro» 
bi> udając się do Małowa. Szedł już nawet za nią 
dwukrotnie, czego wcale nie spostrzegła. W olał jed* 
nak o tem wszystkiem uprzedzić Józka i uczynić so* 
bie z niego sojusznika i pomocnika, polecając mu nie 
tracić Hełziny z oka, ilekroć zobaczy, że się kręci 
'v Małowie.

Udał się więc w tym celu do Józka. Gdy tylko 
r~ekł pierwsze słowa, gajowy mu przerwał, mówiąc:

Rzeczywiście od jakiegoś czasu spostrzegłem, 
*e Hełzina jakoś dziwnie się zachowuje. Wczoraj, 
naprcykład, weszła do lasu i niewiadomo co tam ro» 
biła. Minąłem ją, udając, że jej nie widzę. Potem 
słyszałem i widziałem, jak zmykała co sił.. Ponieważ 
chciałem dalei popatrzeć, więc pobiegłem za nią, ale 
uie mogłem jej dogonić, a to wiele znaczy, bo mam 
dobre nogi.

— 1 ak, mogę coś o tem powiedzieć — przyznał
Maleda.

Zdołałem jeszcze wszakże ujrzeć, że okólną 
drogą wracała do młyna.

— Musi coś wypatrywać.
— Ale co?

Postaram się dowiedzieć.
Zalecam przedewszystkiem ostrożność, żeby

nie spłoszyć...
~~ Niema obawy. Umiem tropić zwierzynę.
Od owego dnia Maleda z Józkiem, każdy ze 

swej strony, śledzili oboje Hełzów.
Młynarz, mający spokojne sumienie, nawet nie 

Podrirrewal, ze może być szpiegowany. A młyna* 
r~owa, choć bardzo się pilnowała, nie dostrzegała roz*
oczorego nad mą dozoru.

lorek już wkrótce zauważył, że Hełzina ma coś 
c starego dębu, przy którym się stale zatrzymywać

'3, ilekroć tu bywała.
i o też spędzał teraz wiele chwil wpobliżu owe* 

go d> Hu, starannie schowany w zaroślach.
Pewnego wieczoru usłyszał śpiew Hełzy, pomy* 

siat wiec :

Ho ,  ho. . .  H e lz a  znów poszedł na kłus. A  co 
*nn,c zawsze na jbardz ie j  złości ,  że nie krępuje się 
Ouw.cszczac o tem wszystkim okolicznym gajowym. 
J a g  myś l iwy  dmie w róg, idąc na polowanie, tak on 
śpiewem oznajmia swe wyruszenie na łowy kłusów* 
nicze. Możnabv powiedzieć, dalibóg, że kpi sobie 
~  nas wszystkich.

Wytężył słuch, aby przekonać się, i  jakiego kie* 
runku dolatuje piosenka:

„Pij, pij, braciszku, pij..." w
Po chwili rzekł:
— To już byłby szczyt bezczelności... Muszę się 

upewnić, czy on rzeczywiście idzie do Małowa. Mo* 
gę iść, bo to już późna godzina i Hełziny niema co 
się tu teraz spodziewać.

To też najszybciej, jak tylko mógł, podążył 
w kierunku młyna.

Łapiec przez kilka chwil nie śpiewał. Było to 
o tyle gorsze, iż niewiadomo było teraz, ,aki kieru* 
nek ostatecznie obrał. Wrócił więc, ale jeszcze był 
dość daleko od swej kryjówki wpobliza dębu.

Wtem usłyszał piosenkę Hełzy tuż niedaleko... 
Pobiegł więc zpowrotem do swej kryjówki. Gdy 
przybył, nie znalazł nikogo. Ani tu, ani wpobliżu.

Aż nagle ni stąd, ni zowąd, zupełnie na przeciw* 
ległej stronie lasu zadźwięczała piosenka:

„Pije Kuba do Jakóba..."
Józek pomyślał sobie:
— Łobuz musiał mnie widzieć i teraz sobie ze 

mnie kpinki urządza.
Wtem nagle stanął, jak wryty, przed dębem, 

przy którym tylokrotnie spotykał Hcłzinę, rozgląda* 
jącą się trwożnie i lękliwie dookoła.

Minął ten cUb najdalej przed pół godziną, a jesz* 
cze nie z.-~-w»7vł tego, co teraz .

Ujrzał mianowicie głęboką dziurę, wykopaną 
pod dębem, tuż przy jego korzeniach. Nie mógł pies 
wygrzebać takiej dziury, nie mógł też tego uczynić 
lis, bo dookoła najwyraźniej było widać ślady ludz* 
kich stóp.

W ściekły na siebie i oburzony, syknął:

1 * V t a j c i e
„Wesołe Wiadomości”

C e n a  1 0  g r o s z y

— Tam coś musiało być zakopane i zostało wy* 
jęte w czasie mojej nieobecności. Byłem widocznie 
spostrzeżony i pilnowany.

Fotem pomyślał sobie:
— Rozumiem, oboje Hełzowie musieli zrobić tę 

sprawę do spółki. Łapiec swoim śpiewem zaciągnął 
mnie daleko, a przez ten czas, zapewne, Hełzina tu 
skoczyła, prędko zrobiła swoje i zwiała. Mądrze 
mnie oszukalil A ja  jestem straszny głąb kapuścia* 
ny. Pobujali mnie, jak dzieciaka.

Cóż zdarzyło się w rzeczywistości?
Łapiec wyszedł z młyna, mówiąc, że idzie wy pa* 

lić fajkę na powietrzu, bo bardzo ładna pogoda.
Ledwo wyszedł z domu, gdy Hełzina wymknęła 

się również.
Maleda spał na strychu, bo był bardzo zmęczony 

wielodniowem czuwaniem i postanowił przynajmniej 
jedną noc porządnie się wyspać.

Hełzina zaś powiedziała sobie:
— Dziś pójdę i wrócę z forsą. Najwyższy czas! 

Już dość tchórzostwa! No, bo i co mi się może stać 
ostatecznie? Kto może się domyśleć?

Pobiegła do lasu i nie spoczęła, aż dopiero o ja* 
kieś dwieście kroków od dębu.

Tu rozejrzała się bacznie i usłyszała śpiew męża, 
jak go słyszał również wtedy Józek.

Potem ujrzała, jak nagle wynurzył się z zarośli 
Józek i podążył w kierunku, z którego rozlegał się 
śpiew Hełzy. Oczywiście, nie wiedział, że ta, którą 
on pilnował, — jego śledzi.

Hełzina powiedziała sobie:
— To chwila najodpowiedniejsza! Niewiado* 

mo, czy się kiedy powtórzy.
Po kilku sekundach już b^ła przy dębie. Była, 

jak szalona, jak pijana. Krew napływała jej do gło* 
wy wartką falą. O, tym razem postanowiła rzecz do* 
prowadzić do końca. Niech przybędzie Józek, niech 
przyjdzie policja, niechby nawet zjawił się duch Ma* 
ciejowej do spółki z duchem Kurcewicza — także nie 
zwróci na nich najmniejszej uwagi. Swoje zrobi i bę* 
dzie kopała zaciekle, póki nie odkopie...

Grzebała, grzebała i po chwili poczuła pod pal* 
cami szmatę, w której starannie zawinięte leżały pię* 
ciosetki, skradzion' Kurcewiczowi.

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
W strząsa jące  g ro zą  dzieje straszliw ej tajem n icy

Lutyn jeszcze raz zapytał Lareckiego:

r e r s i s * "panu udzielić.

I  t t f *  NaBVŚls s ii-
IOba-  A lei ja  błagam pana po ra i ostł“ ' " ’ om,

— Sam pan rozumie, że miljon to suna...

— Nie dla pana... . • ; e
— No, więc... zobaczę... mówi? 

niewykluczone... Niech pan będzie dobre]
Na tem pożegnali się. . i Był
Gdy Lutyn został sam, zamyślił się g ę 

bardzo ponury i  zgnębiony.
Szeptał sam do siebie: , Trnłnt

. —’ Milanówek... ulica W arszawska- ie
wicza... Cóż to za fatalny zbieg o k o lic z n o ś c i  mm 
tam sprowadza po dwunastu latach? . n  t

Larecki tego wieczoru nie wrócił do 
znac córce zeby była o niego spokojna 
pojechał do M i l a n ó w k a .  Nie mieszkał jeszcze b 
wiem w t y m  świeżo nabytym domku, a c h c i a ł  tam 
być conajmniej ze dwa dni przed p r z y b y c i e m  w* y 
na. Coprawda, spadkobiercy K o ł o w i c z a  pozabie ■ 
stamtąd wszystkie meble, ale ponieważ w swoim c 
sie Lareckiego zaprowadzono d o  jego , ,  
pamiętał więc doskonale,^ jakie tam były meble i P 
starał się o najzupełniej podobne. P a m i ę t a ł y  
wszystko tak, jakby tam b y ł  dopiero wczoraj, *  *
Pomniał sobie także owe dwa o k n a  otwarte naprz 
ciwko okien jego własnego domku. .Vr*ta*

Przypomniał ł* * k o  «

rzyk, stojące przy ścianie w głębi, tyłem do drzwi, 
przez które wszedł morderca.

Przypomniał sobie wreszcie na środku stół, prze* 
wrócony podczas walki mordercy z ofiarą, świecę, 
która spadła na podłogę, tam zgasła i została zgnie* 
ciona obcasem jednego z walczących. Innych poko* 
jów nie widział, i to zresztą, nie było ważne. Chodzi* 
ło tylko o ten pokój, aby ten właśnie umeblować we* 
dług poprzedniego wzoru, a nie inny. Resztę moi* 
na było umeblować byle jak.

Gdy tylko Larecki rozpoczął wykonanie swego 
planu, natychmiast kazał tu sprowadzić mahoniowe 
biurko * sekretarzyk... okrągły stół... kilka krzeseł, 
obitych czerwonym pluszem (takie same, jakie wi* 
dział wtedy u Kołowicza) i miedziane lichtarze.

W  dalszem wykonaniu swego tajemniczego pla* 
nu, Larecki postarał się całemu domkowi nadać wy* 
gląd oddawna zamieszkałego. Kładł tu i ówdzie ga» 
zety, książki, papierosy, zapałki... Na kominku cy* 
kał zegar. Na oknach były firanki i story. Na ma* 
honiowem biurku: papier, pióra, kałamarz, koperty, 
spinacze, słowem, wszystko, jak u kogoś, co tu często 
pracuje. Zgodził nawet starą Franciszkową, która 
kilku zamieszkałym w Milanówku wdowcom i sta* 
rym kawalerom sprzątała i usługiwała. Była to, zresz* 
tą, ta sama, która niegdyś usługiwała również Koło* 
wiczówi i pierwsza odnalazła jego zwłoki, alarmując 
policję.

N a zlecenie Lareckiego starannie wszędzie wy* 
froterowała podłogi, pościerała kurze, słowem, do* 
prowadziła wszystko do porządku. Oczywiście, nie 
oszczędziła sobie przyjemności dokładnego opowie* 
dzenia Lareckiemu, kim był poprzedni lokator tego 
domku, co go spotkało i w iakich okolicznościach-

Przydało się to bardzo Lareckiemu, bo jeżeli jaki 
szczegół uleciał mu z pamięci, to go sobie teraz przy* 
pomniał.

Oczywiście, nietrudno zrozumieć, ie niewesoło 
tu teraz było Lareckiemu.

Był teraz w Milanówku zaledwie po raz pierw* 
szy od czasu ostatniego pobytu na cmentarzu, gdzie 
ukląkł przed grobem żony i  gdzie, jak mu się wtedy 
zdawało, ujrzał Zosię.

Wieczorem, gdy zapadł zmrok, etanął przy 
oknie i oparty łokciem o parapet, przyglądał się 
długo i uporczywie domkowi przeciwległemu, gdzie 
spędził tyle szczęśliwych lat przy boku żony i córki.

Przypominał sobie tysiące drobiazgów tego 
szczęścia, rozbitego nagle i nieoczekiwanie gromem 
z jasnego nieba.

Widział oczyma wspomnień swoją żonę, miłą, 
czarującą, łagodną, kochaną.

Pamiętał, jak co wieczór wyczekiwała go z tą 
samą niecierpliwością, kiedy wreszcie wróci z mia* 
sta...

A  potem jawiła mu się córeczka, wtedy zawsze 
wesoła, roześmiana i choć urwis, ale już nawet 
w dzieciństwie tak samo anielsko*dobra, jak jej mat* 
ka...

Widział, jak podczas niedziel i świąt, gdy był 
wolny od codziennej orki, spędzał swój odpoczynek 
na łonie małej, lecz dobranej rodziny i jak błogo czuł 
się wtedy, jak rozkosznie...

Wszystko to zaś zdruzgotał morderca Kołowi*
cza.

Ha, jeżeli to rzeczywiście ten, co Larecki myśli, 
to gorzko za to odpokutuje.

Dalszy dąg jutro.



Str. 6. OSTATNIE WIADOMOŚCI

Lipiec

1 3
S a b o ta

M ałgorzaty

Wstrząsający wypadek 
na ni. Kalwaryjskiej

W  fa b ry ce  s to larsk iej p rz y  ul. 
K alw ary jsk iej m aszyn a u cię ła  ro ­
botn ik ow i Ju ljan o w i N alep ie , lat 
2 4 ,  c z te r y  p a lce  lew ej ręki. 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e przew iozło  
n ie sz cz ę ś liw e g o  d o  s z p itd a .

Olbrzymia panama.
Z za kalie Grifflów.proeeen

W  trz e cim  d n ia  p ro ce su  G riff­
ló w  zezn ał d y r . M. K . K . O . p . 
Z iob ro w sk i. D o  d y r. Z iob row - 
•kiego z g ło sił się re p re z e n ta n t  
G rifflów  osk . W eisb lo m  i p rz e d ­
ło ży w szy  3  w ezsle  na 2 0 .5 0 0  
fran k ó w  sz w a jca rsk ich , p ro sił o  
u d zielen ie  G rifflo m  k red ytu .

D z ia ła ją c  w d o b rej w ierze  d y r. 
Z io b ro w s*i D osłał w ek sle  G riff­
lów  d o  re e sk o n ta  do B an k u  P o l-  
sk ie g o t um ieściw szy na w ek slach  
ż y ra  M. K . K . O . B a n k  Polski 
od m ó w ił je d n a k  k red ytu  i o d e ­
s ła ł w ek sle  do M K K O . W  ów* 
c z a s  d y r. Z . zaw iadom ił o tern  
W eisb lu m a i te n  o d e b ra ł p o w y ż­
sze  w ek sle . Ż y ro  M K K O . zo­
s ta ło  p rz e k re ślo n e  ch em iczn ym  
ołó w k iem .

S k re śle n ie  to  G rifflow ie  w y ­
wabili i w e k s le  p u szczo n o  w o -  
b ieg  w K rak o w ie .

—  P o  zbadaniu  s p ra w y  poje­
c h a łe m  d o K rak o w a, g azie G u ff- 
low ie się sk ryli i t .m  k a te g o ­
ryczn ie  za ż ą d a łe m  w yjaśn ien ia . 
G ro ziłem  form aln ie C .,  jeżeli 
sp raw y nie z a ła tw ią , to  ich  p o ­
w y strzelam . D r. W oźn iak ow sk i 
zap ew n iał m nie, że sp raw ę  z a ­
ła tw i. P o  p e rtra k cja ch  udało mi 
się  d o p ro w ad zić  d o  p ew n ego  
k o n k re tn eg o  w yniku. G rifflow ie  
o św iad czy li, że są  skłonni d ać  
M K K O . p ew n e zab ezp ieczen ie . 
Id a  G riffe l, m atka o sk a rż o n y ch  
b y ła  w sp ó łw łaścicie lk ą  kam ieni­
c y  p rzy  ul. L ip o w ej i K asa  za-  
in tab u low ała s ię  na te j cz ę ś c i  
k am ien icy. W y d o sta liśm y  zaled ­
w ie  4 .0 0 0  d o la ró w . W  cz a sie  
m eg o  p o b y tu  w K rak ow ie d o­
w iedziałem  się , że w ek sle ak ­
ce p to w a n e  p rz e z  firm ę S ilb erg -  
le it w G liw icach  na o k . 6 0 0 .0 0 0  
d o laró w  s ą  fa łszy w e. F irm a Sil- 
b e rg le i t  b y ła  d o sło w n ie  „life- 
ran tem “  sw e g o  podpisu na w ek ­
slach  G ., i nie była dłużna G riff­
lom  ż a d r y c h  p ien ięd zy . S llb er-  
g le ito w ie  w y p u szczali za p ro ­
w izją sw oje ry m esy , a G rifflo ­
wie puszczali je  dalej w św iat.

N a  p o sied zen iu  p rz e d sta w i­
cieli banków  Z a ch o d n ie g o  i M a­
ło p o lsk ieg o  d oszliśm y a o  kon­
k lu zji, że  S ilb erg le ito w ie  za 
p u szczan ie ty ch  ry m es b rali 
p ien iąd ze od  G riffló w .

W  chw ili k iedy d y r. Z iob row - 
skiem u zad aje  p y tan ie  d r. L a n -  
d a u , o sk . O z ja sz  G riffel p od n o­
si się b lad y  z ław y o sk a rż o ­
n y ch  i p ro si p rz e w o d n icz ą ce g o  
by mu p ozw olił w y jść  ze sali. 
K ie d y  O z ja sz  G . w y sz e d ł na 
k o ry ta rz , padł n agle  i zem d lał.

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszna katastrofa sanochol w Bronowieaeh

W cz o ra j w ieczo rem  w y d a rz y ła  
się w B ro n ow ieaeh  M ały ch  s tr a ­
szn a k a tastro fa  sam o ch o d o w a.

S am o ch o d em  N r. 6 5 4 7  p o d ą ­
żali sz o są  b ro n ow ick ą ku K ra ­
kow ow i Jó z e f  B ra c h e l, 20-le tn i  
ab so lw en t gim n izjalny i Z big­
niew N ow ak liczący  la t  2 6 . P rzy  
kierow nicy s ied ział B ra ch e l.

W sp a n ia ła  a u to stra d a  z a c h ę ­
ciła  m ło d eg o  k iero w cę  do ro z ­
w inięcia n ad m iern ej szy b k o ści. 
N ie licz ą c  s ię  z m ożliw ością  
sp ow od ow an ia k a ta s tro fy , B ra ­
ch e l d o d aw ał gazu  i p ęd ził c o ­
raz szy b cie j.

A u to  ja d ą c e  z d u żą sz y b k o ­
śc ią  w p ad ło  n ag le  n a w iraż p o­

za k tóry m  a u to s tra d a  p rzecin a  
to r  k u lejow y. W  chw ili, gd y  
B rach b l m inąw szy z a k rę t zn alazł  
się tuż p rzed  to re m  kolejow ym , 
u jrzał zam k n iętą  ram p ę  k o le jo ­
w ą, w strz y m u ją cą  ru ch  na d ro ­
d ze k o ło w ej, w o b ec  zb liżan ia  
się p o s ą g u .

P o sz ły  w ru ch  ham uice ! N ie­
s te ty  ro zw in ię ta  c łiy ż o ść  w ozu  
b yła  tak  d u ża , że sa m o ch ó d  z o ­
s ta ł rzu co n y  na ram p ę, k tó rą  
ro zb ił i w p ad ł na to r  kolejow y.

W  tej sam ej ch w ili n a d je ch a ł  
p o ciąg  to w aro w y . L o k o m o ty w a  
p ociąg u  b y ła  od d alon a zaled w ie  
o kilk an aście m etrów  od  ro zb i­

teg o  sam o ch o d u  s to ją c e g o  na 
to rz e .

W  tym  nad w y r z trag iczn y m  
m om en cie  o o aj p asażero w ie  s a ­
m o ch od u  nie s tra c ili zim nej krwi 
i ra tu jąc  ż y cie  w ysk o czy li z w o­
zu p rz e b ie g a ją c  na d ru g ą  s tro n ę  
to .u .

S ta ło  się  to  w ostatn im  m o­
m en cie. W  kiika sek u n d  p óźn iej  
ro z leg ł s ię  trzask  i huk.

P o c ią g  w p ad ł na s to ją cy  na  
to rz e  u szk o d zon y  sam o ch ó d , ro z ­
bił g o . M aszy n iście  u d ało  się z 
tru d em  z a trz y m a ć  ro zp ęd zo n y  
p o ciąg  > w ten  ap osób  zap o b iec  
w yk olejeniu .

Ronrawa o napal rabunkowy na listonosza
W  dniu dzisiejszym  na sali 

N r. 2 5  sądu p rz y s ię g ły c h  w K r a ­
kow ie ro z p o cz y n a  się 1-d n iow y  
sen sacyjn y  p ro c e s  o k rw aw y na­
pad na listo n o sza  p ien iężn eg o  
F ra n c .s z k a  B szw iń sk ieg o .

N a ław ie o sk arżo n y ch  z a ^ e d li  
D aw id C haim  E ich cn w ald , 1. 2 2  
z T arn o w a, o ra z  Izrael S ieg frid  
1. 2 3 , pom ocnik  h and low y, ró w ­
n ież z T arn o w a.

W e d le  aktu  Oskarżenia s p r t-  
wo k rw aw ego  napadu p rz e d sta ­
wia się n a stę p u ją co  :

D nia 8  maja b r. listo n o sz  p ie­
niężny F ra n cisz e k  BezwITfski r o z ­
nosił p ien iąd ze m ając p rzy  so b ie  
g o tó w k ę  o k oło  6 .0 0 0  zł.

W  pew nej chw ili Bezw iński 
w szed ł da k am ien icy  p rzy  u licy  
S ław kow skiej 1 4 , gd zie m iał w y­
p ła cić  W ilhelm ow i K lau sn erow i, 
m ieszkającem u  na II. p ię trz e  
kw otę zł. 1 0 0 .

J u ż  g d y  Bezw iński w ch o d ził 
d o bram y b y ł o b serw o w an y  p rzez  
E ich en w ald a , k tó ry  p ierw szy  z a ­
inicjow ał ten  n apad  oraz  p rzez  
Siegfrid a.

O b aj o sk arżen i w eszli za nim 
d o  bram y um aw iając się w te n  
sp osób , że  osk . E ich en w ald  u d e­
rzy  listo n o sza  b o k serem , a gd y  
ten  p o  u bazw ładm eniu  i o sz o ło ­
m ieniu g o  w te n  sp o só b , d ru gi 
zerw ie mu to rb ę  z pieniędzm i, 
p oczem  ob aj u ciek n ą.

O sk . E ich en w ald  w szed ł za 
listo n o szem  p ierw szy sch o d am i  
d o g ó ry , g d y  liston osz  już s c h o ­
dził z g ó ry , osk . E ich en w ald  
by nie w zbudzić w kimś p o d e j­
rzen ia , zapukał d o  drzw i jed n e­
g o  z m ieszkań p ro sz ą c  o  d atek .

W  m ięd zy czasie  listo n o sz  B e z ­
wiński zszed ł z II. p . i m inął 
EicherW fllda i sch o d z ił na d ó ł  
zw rócili się obaj o sk a rż e n i z z a ­
p ytan iem  „ p a ri  i listo n o szu  gd zie  
tu  m ieszk a" w ym ien iając jakieś  
niep am iętne n azw isk o . W  tej 
chw ili E ich en w ald  zam ach n ął się  
gw ałto w n ie  ręk ą  i u d e rz y ł B ez-  
w iń sk iego  b ok serem  w lew ą  
sz cz ę k ę  i d ru g i raz w cz o ło  p o ­
p rzez  d aszek  czap k i. D rugi osk. 
Siegfrid  z a cz ą ł g o  b ić p ięścią  
w p raw y b ok . P o  o trzy m an iu

cio só w  B ezw iński z a cz ą ł k rz y ­
c z e ć ,  trz y m a ją c  z c a łe j  siły  to r ­
b ę z z a w a rto śc ią  6 .0 0 0  zł. N a  
k rzyk liston osza  n adbiegli K le ­
m ens B o g d a n o w icz , fry z je r, oraz  
w łaściciel re s ta u ra cji F ra n c isz e k  
M iędzik, z te jż e  k am ien icy .

M iędzik w idząc że osk . E ic h e n ­
w ald c h c e  w y rw a ć  Bezw ińskiem u  
to rb ę , co  mu się  nie u d ało , p o ­
c z ą ł szybko u cie k a ć  sch odam i 
na d ó ł d o  w y jścia , tu za stą p ił  
mu d ro g ę  św iad ek  M iędzik i 
ch w y cił g o  za rę k ę . a zau w a­
ży w szy , że ten  w kłada ręk ę  do  
k ieszen i, jak  g d y b y  p o  b ro ń , 
ch w y cił g o  za g a rd ło  i p rzyw arł 
d o śc ia n y .

W  tym  m om encie p rzy b ieg ł  
św iad e- B o gd an ow icz  M iędziko- 
wi na p o m o c i ob aj g o  u b ez- 
w ładnili. S iegfrid  zaś ch yłk iem  
zb ieg ł, zo s ta ł jed n ak  w krótkim  
czasie  u ję ty .

R o z p r . p rzew . s. o . d r. F r e y ,  
w o t. s. o . d r. Z alipski i K u rz e r  
osk . p ro k . d r . S th w arslci, bronią  
a d w . d r . P feffer, d r. Miitz i d r. 
R o zw ad o w sk i z T a rn o w a .

Zuchwałe włamanie przy ul. Podwale
W c z o ra j w n o cy  d o k o n an o  

zu ch w ałeg o  w U m am a k asow ego  
d -. biur firm y „ H e lio -P o lit“  p rzy  
ul. P o d w a le  7 .

R an o , kiedy p raco w n icy  p rz y ­
b yli d o  b iu ra stw ierdzili z p r z e ­

ra ż e n ie m , iż w n e c y  d o k o n an o  
w łam an ia , p rz y cz e m  w łam y w a­
cze  rozp ru li rak iem  k asę .

Z łod zieje  p rz e ra ch o w a li się  
jed n ak . Ł u p e m  ich ich  b ow iem  
p adło 5 0  z ł. zn ajd u jące  się w

k asie  i rew o lw er.
N aty ch m iast po ^zauw ażeniu  

w łam ania zaw iadom iono w ład ze  
p o licy jn e , k ty re  w sz cz ę ły  e n e r­
g icz n e  śle d z tw o .

Morderstwo na tle seksualnem pod Krakowem

Zasadzenie zboczeńca
Izba k arn a w R ybn ik u  ro z p a ­

try w a ła  sp raw ę p rzeciw k o H e n ­
ryk ow i S m iatk ow i i  C z y ż o w ic . 
S m iatek  o sk arżo n y  b ył o z g w a ł­
ce n ie  m a ło le tn ich  d z ie w cz ą t.

J e s t  to  już drugi w yp ad ek  t e ­
g o  rod zaju  p rz e stę p stw a , g d yż  
S m ia te k  b y ł już raz zasąd zo n y  
na kilkuletnie w ięzien ie za zgw ał­
cen ie  n ie le tn ich .

S ą d  sk azał S m iatk a, b ę d ą c e g o  
p o stra ch e m  d ziew cząt szk o ln y ch  
na 6  la t w ięzienia i posadzen ie  
w dom u p o p raw y .

M ord d ok on an y  na W ik to rji 
PartyK Ó w n: e, k tó ry  m iał m iejsce  
p rzed  kilku dniam i w Przyiasicu  
'^ 'c i^ s k im , gm iny R u szczą , jest  
p rzed m 'o tem  d alszy ch  d o ch o d zeń  
w ładz p ro k u ra to rsk ich  i p o lic y j­
n y ch .

W o b e c  te g o , że  P a rty k ó w n a  
b y ła  Ł >edną słu żącą  u jed n eg o  
z g o sp o d a rz y  z W o licy  i g o tó w k i  
ni<* m iała , n ic nie p rzem aw ia  z a ­
tem , że zab ó jstw o  p o p ełn io n e  
z o s ta ło  na tle  m aterjaln ym .

Ja k  w iadom o zw łoki zn alezion o  
w kępie w ikliny. O b o k  leżał sie rp .

Z p o cz ą tk u  w ięc p rzy p u szczan o  
że  m oże k to ś w z ło ści za to , że  
P arty k ó w n a  kosiła nie sw oją t r a ­
w ę— d o k o n ał m o rd u . T a k ż e  nie 
w y k lu czyło  s ię , że tłem  je s t o* 
so b ista  zb m sta.

W szelk ie  te  p rzyp u szczen ia  
jed n ak  jak d o ty ch cz a s  ile  zn a­
lazły  p o tw ierd zen ia  w d o ch o d z e ­
n iach . N ato m iast w yłon iła  się  
h ip oteza cz y  p o d ło ż e  zb rod ni 
niem a ch a ra k te ru  s e k su a ln e g o . 
P ew n e o k o licz n o ści zd ają się 
zatem  p rz e m rw ia ć . S tw ierd zo n o  
tak że  fak t, że w ieczorem  w kilka

T ea tr  m ie js k i :  „ R o m a n s " .^

iicpttósr kii kramski
A d ria ;, W ięzień na urlopie1’
A li d c  „Porw anie"
A p o llo  „N iebezpieczna p iękność". 
B a g a t e l a  „Zaufałam c i..."  i re i j a  
.S ta r t  do szczęścia".
Dom ż o łn ie r z a  „Nie będziesz kui y- 
zaną".
P rom ień i . ,S e -* e  ind janki". jjj3
Słoi .ko; „U lica " i „Noweczesny ro t a-
zon‘‘.
a v  i t  „K oei pazur".
S ita k  irTygrys m o»d ercą".
U ctecni . N ocne życie B ogów " 
W anda : „Św iat je s t zakochany".

R a d j o
Kr« św G. 6.30 Trausm . z War^z. 

12.00 H ejnał 12.03 Transm . z Warjz.
12.15 Fragm enty operowe z płyt 13 00 
Transm . z W arsz. 14.30 Nowości z płyt
15.15 Trapsm. z W arsz. i Lwowa 16 15 
l eeital forte piaLowy 18.15 C ała P o l-k a  
śpiew a 18.30 W śród czasopism 18 10 
Wsadom, b ieżące 19.15 K oncert 19.30 
Transm. z W arsz .20.00 R e cy ta c je  20 10 
Transm . ze Lwowa i W a rs . 22.06 W ia- 
dom. sportowe.

N ocny d y ż n r  a p te k
Apti lea pod Białyn- O rłem  Rynek A 

— b 45, Łobzow ska 6, pod św. Kin^ą 
G rzegórzecka 9. pad Złotym Lwc m 
D ługa 4, pod Murzynem K rakow ska 
19.

A pteka Podgórska Rynek 9

godzin po m ord erstw ie  w idziano  
o p o d al fa ta ln e g o  m iejsca  ja k ie ­
g o ś  n iezn an eg o  m ęż cz y z n ę .

N ie jest w y k lu czo n e , żts w łaśnie  
ów  „ p rz e c h o d z e ń '1 d o k o n ał zb ro ­
dni. B y ła  on a p o p ełn io n a n a rz ę ­
dziem  tę p o -k ra w ę d z is ty m  w ięc  
n p. m łotk iem  lub tę p ą  s iek ierą .

P o d k re ślić  n ależy , że P a r ty ­
ków na, k tó ra  licz y ła  lat 3 4  byV» 
n iety lk o  n ie ład n ą , le cz  w yraźnie  
u p ośled zon a fizycznie. W  te j t a ­
jem niczej sp ra w ie  w ład ze p ro ­
w ad zą d alsze  in ten zy w n e  d o c h o ­
d zen ia .

Następca tronu rumuńskie­
go przybędzie do Krakowa

W ś ró d  liczn y ch  w y c ie c z e k , ja ­
kie p o  zak o ń czen iu  zlotu  w S p alę  
p rz y b ę d ą  d o K rak o w a, m iasto  n a­
sze g o ś c ić  będzie ró w n ież  g ru p ę  
h a rce rz y  ru m u ń skich , k tó rz y  
p rz y b ę d ą  do K rak o w a z k sięciem  
M ich ałem , n a s tę p ćą  tro n u  ru m u ń ­
sk ieg o . H a r c e r z e  k ra k o w scy  b ę ­
d ą  se rd e cz n ie  p o d ejm o w ać sw ych  
k o leg ó w  ru m u ń skich .

N o c n y  d y ż u r  l e k a r z y
D r. Baranowski Włodz. T atarsk a  11- 

Dr Rosenbaum Barbara ). Falata  14- 
D r. H erzhaft S tanisław  F lo rjań sk a 47- 
D r. O w czyński Tadeusz Lnbicz 34.

Szantażowani? Jana Kiepnry
W  sąd zie  grod zk im  w G ry b o ­

w ie o d b y ła  się  ro zy raw a karna  
p rzeciw k o  T ad eu szo w i B o g u s z o ­
w i. P ro k u ra tu ra  o sk a rż y ła  g o  o 
to . jak o b y  w piśm ie d o m a g a ć  
się  m iał od Ja n a  K ta p u ry , n a­
zy w ając  g o  gw iazd orem  —  k w o­
ty  5 .0 0 0  zŁ  pod g ro z ą  śm ierci.

P ierw o tn a  e k sp e rty z a  p ism a, 
d ok o n an a w W arszaw ie , w ska­
zy w ała  na K azim ierza  B o g u sza  
jak o  a u to ra , n astęp n a  zaś e k s ­
p e rty z a  d okon an a w K rak o w ie , 
w sk azy w ała  na b ra ta  o sk a rż o ­
n e g o , T a d e u sz a  B o g u sz a .
S ąd  uniew innił o sk a rż o n e g o .

B estjalsk i napad
na żonę sierżan ta

W  S zczu cin ie  pod T arn o w em  
d w ó ch  n iezn anych  o sob n ik ów  n a­
p ad ło  w n o cy  na M arję  K o g u -  
to w ą , żo n ę  em ery to w an eg o  s ie r­
żan ta , k tó ra  w yszła n a  p o d w ó ­
rz e , za d a ją c  jej sz e re g  o b ra ż e ń . 
K o g u to w ą  w s ta n ie  ciężkim  
p rzew iezion o d o  szp ita la  p ow - 
p o w sz e ch n e g o  w T arn o w ie  z rś  
za n apastn ik am i p o lic ja  w sz cz ę ła  
p oszuk iw an ia._________________

W y d z i e r ż a w i ę  to a le tę  damską 
i m ęską w biurze informscyjnem na 
kopcu M arszałka Piłsudskiego od za­
raz. Zgłoszenia listo  'ue pod „Z araz" 
do Red. O st. Wig 3- K rak .

Nowe pretensje 
kamieniczników

W .a lk ie  zan iep ok ojen ie w śró d  
sz e ro k ich  rzesz lo k ato rsk ich  w y­
w o łała  w sz cz ę ta  o s ta tn io  ak cja  
w łaścicie li dom ów , k tó rzy  o p ie ­
ra ją  się na p rzep isach  n ow eg o  
k odek su  zob ow iązań , w y stę p u ją  
ze sk argam i d o  sądu o n ak aza­
nie lo k ato ro m  p ła c e n ia  z g ó ry  
k o m o rn tg o .

S ą d y  zazw yczaj s k a rg i tak ie  
u w zględniają, n ie  o rz e k a ją c  e k s ­
m isji, z a sąd zając  jed n ak  k o sz ta  
w w y so k o ści 2 5  zł. na rz e c z  g o s ­
p od arza .

Ilo ść ty c h  sp raw  w zrasta  o s t t *  
tn io  z k ażdym  d n iem , s ta ją c  s l f  
now ym  ciężarem  d la lok atoróV |  
k tó rzy  nie zaw sze m ogą n aw s$  
p ła c ić  reg u larn ie  k om orn e zd o b i

W ypadek przy
staw ianiu  baniek

W  W iln ie  p rzy  staw ianiu p rz tz  
fe lcz e ra  baniek  d o rożk arzow i A *  
dam ow i R zeszy so w i, zap alił i j ą  
ro z lan y  p rzez  n ie o s tr o ż n o ś ć  s f t«  
ry tu s . C h o ry  d ozn ał pow ażnych, 
p o p arzeń  i od w iezion o g o  d o  
sz p ita la  w stan ie ciężk im . P o ż i r  
w m ieszkan iu  u g asiła  d o p ie  o  
s tr a ż  o g n io w a.

Czarnooki Oszuit z Pales­
tyny zarzęczył się z 13-m i 

posażnemi pannami
B ra k  k o b iet w P a le s ty n ie  n a ­

su n ął m yśl niejakiem u S taw sk ie­
mu sp ro w ad zen ia  d o  P olsk i kil­
kun astu  m ło d zień có w , ce le m  
zw erb ow an ia  d o  nieb żon .

M ięd zy innem i p rz y b y ł do  
P olsk i z m isją u szczęśliw ien ia  
n iew iasty  niejaki Jo s e f  E zra  
M izrachi, m łod zien iec p ełn ej krw i 
„ szp an io lsk io i" , c z a rn y . P rz y ­
b y w szy  d o  P o isk i n aw iązał k o n ­
tak t z kilkom a sw atam i i ro z p o ­
cz ę ło  się szukanie odpow iedniej 
n a rz e c z o n e j. S y m p a ty cz n y  E z ra  
o k azał się sz cz w a n y m ,ja k  d a w ­
n y  „arm iaszk a“ . P iz y p u śc ił a tak  
na kilku fro n ta ch , s ta ra ją c  się o  
w zg lęd y  nie jed n ej, le cz  *ilk n - 
nastu p anien .

Je d n e m  sło w em , z a rę c z y ł  się  
z ?3 -m a  n iew iastam i, p o b ie ra ją c  
od  łe b k a  p o  k ilk ad ziesią t fun­
tó w  na la ch u n e k  p o sa g u .

W  ty ch  d n iach  iednnk Drys?y 
jed n o cześn ie  w szy sta ie  n ad zieje . 
E z ra  znikł z h o ry z o n tu  P o lsk i, 
k -ż d a  p an n a  z a rę cz a n a  o d d ziel­
n ie z a cz ę ła  g o  sz u k a ć . S p o tk a ły  
się  w W arszaw ie  na te re n ie  o r ­
gan izacji s jo n is ty cz n e j, g d zie  
sp ra w d z a ły , co  się z n a rz e c z o ­
nym  sta ło . Z ro z p a cz o n e  i o s z r -  
k rn e  p an n y , za p o śred n ictw em  
rab in atu , zw ró ciły  się  do w ładz  
p a le sty ń sk ich , w ce lu  p o c ią g ­
n ięcia  d o w cip n e g o  am an ta  c!o 
od p o w ied zialn o ści.______________
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